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Strajk rolny.
„Socyali3tyczDO - polityczny ruski komitet 

strajkowy" propaguje .jms jawnie rozpoczęcie 
strajku rolnego w Galicyi wschodniej w czasie 
żniw.

Szatański ob łęd! Pod pali (5 strzechę w łam ą, 
aby zgorzała strzecha sąsiada..

Lecz przedewszystkiem stwierdzić tu po­
trzeba. źe ten propagowany strajk romy nie ma 
cech strajku ekonomicznego, jako — me wcho­
dzimy tu. słusznie czy niesłusznie — uznanego 
jnż środka w dobijaniu się pracujących o lepozą 
egzystencyę i takich cech propagatorowie strajku 
nawet nadawać mu nie próbują. Ma to być 
strajk  wyłącznie polityczny, jako rewolucyjny 
środek i to nie do wywalczenia pewnych 
ustępstw od przeciwnika politycznego, lecz wprost, 
do jego zniszczenia Ma to być gwałt.

Jako  taki więc musi być przez wszyctkich 
traktowany i społeczeństwo polskie inaczej na 
niego patrzeć me może.

F ropagatorowie strajku są też zupełnie 
świadomi zbrodniczego charakteru swej kozackiej 
akcyi. Uniemożl.wić Polokom w Galic>i wscho­
dniej pracę na roli, me dozwolić im cebrama 
plonów ziemi. aby albo z głodu wymarli, albo 
poszli precz za San. Prosty fizyczny gwałt.

Ale aby oglod^ić Polaków, musi wpierw 
lud rusLi sam siebie wygłodzić. Musi wyrzec się 
zaropku, który jemu i jego rodzinie zapewnia 
pokrycie najniezbędniejszych potrzeb życiowych, 
a  na których pokrycie mnego źródła bezwarun­
kowo nie ma. Musi podpalić najpierw własną 
strzechę, aby od płomieni jego domostwa zapa -
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moment psychologiczny ludu w danej chwili. 
Mamy lepsze pojęcie o dojrzałości ludu ruskiego. 
Nie taimy jednak, że prowaazoLa od lat szeregu 
systematyczna, fałszywa, nienawistna agitacya 
lud len tak obalamuciła, rozpłomieniła jego fan- 
tazyę, rozpętała jego dz.kie instynkty, że zapc 
mnicbia się jego i zerwania do szalonego czynu, 
chociaż z pewnością me wszędzie, to jednak 
w w :lu miejscacn obawiać się można. Smutne, 
tmwe. w tiraiajy.ee wypadki, jakie się już zda- 
rzafy, nasuwają takie oLawy.

Straszną odpowiedzialność biorą na swoje 
sumienie ci, którzy nasło strajku rolnego rzucić 
zamyślają. Odpowiedzialność przed tym ludtui 
ruskim, któremu na proroków się narzucili, 
a który wiodą na zmarnowanie, Niechże się ze 
swem sumieniem rozliczą, czy wytrzymają później 
cały ciężar tej odpowiedzialności. Jeszcze za 
puźno nie jest.

Społeczeństwo polskie winy żadnej mieć 
nie będzie i spokojnie patrzy w dzień jutrzejszy. 
Jeżeli z czarnych chmur, które się gromadzą na 
horyzoncie, spadną pioruny, nie spadną w niego.

Ze wschodniej części kraju.

LA
domostwo jest kryte dachówką, że ten sąsiad ma 
inne środki i sposoby uprawinnia swej ziem: 
i zebrania plonów ze swoich pól. Ogłodzi się, 
zmarnieje tylko chłop ruski, a ziemianin polski 
poniesie wprawdzie szkodę, ale ostateczna piony 
swoje zbierze, a inni wezmą ten zarobek, który 
dotąd z całą gotowością oddawał ludowi ruskie­
mu, umożliwiane mu i dopomagając mu przez 
to do rozwoju ekonomicznego, podobnie jak  umo 
żliwiał mu i dopomagał ao rozwoju kultu­
ralnego.

Podobnie było poprzednio w tych miejsco­
wościach, w których próbowano strajku rolnego
I teraz inaczej być nie może.

Więc tylko szaleniec lub zbrodniarz może 
judzić chłopa ruskiego aby chwytał oręż, który 
tylko jerru samemu rękę skaleczy. Tylko niena­
wiść tak straszna, że aż oślepiająca, może popy­
chać chłopa ku zniszczeniom, które tylko temu 
cbłopu zniszczeniem będą.

A w jakim celu? W celu równie zbrodni- 
°*y*n, jak ten środek mający wieść do niego, 
w celu rew nie niemożliwym do osiągnięcia, jak 
środek ów jest ułudnym.

Czy chłop ru  iki da się do tego stopnia 
oślepić? Ci, klorytn się oczy do takiego strajku 
śmieją, agitatorow ie wszelkiego rozkładu i każdej 
walki klasowej, widzący w ukraińskiej rewolcie 
tylko walkę ludu rolnego z posiadaczami więk- 

_ szej własności, mówią, ^  rozstrzygnie o tern

Ustawicznie padające groźoy ze strony haj- 
damai kiej i od czasu wydarzająca się krwawe 
zajścia, jak niedawno w Niżniowie i Łąckiem a 
ostatnie w Skolem, słusznie powodują „Słowo 
polskie" do zaznaczenia, że u nas, we wscho­
dniej części kraju, wytworzył się dzisiaj stan 
rzeczy, w którym dłużej żyć niepodobna. Gdy 
stam tąd zjawi się jaaikolwiek ziemianin, widzi 
się z jego opowiadań, że żyją tam oni z całemi 
rodzinami w ciągłej trwudze, w ciągłem prze 
świadczeniu, że każdy dzień przynieść może na­
pad, ogień, nóż. Gdy tam ma się udać ktoś 
i  bliskich, myśli się o tern z obawą i troską. 
Gdy stame się m ędzy tamtejszymi chłopr.mi poi 
skimi, słyszy się same żale z powodu szkód 
skrycie wyrządzanycb, same czarne oczekiwania 
z powodu pogróżek jawnie szerzonych.

„K raj ma prawo zapytać — pisze „Słowo 
poi* -  czy rząd jest pewny, że zaburzenia, 
jawnie organizowane przez działaczy ruskich 
w kraju ■ nawet wprost zapowiadane przez po­
etów ruskich w parlamencie, nie przyniosą ze 
sobą spustoszeń dobytku, pożarów, rozlewu krw i?
4- nLo iaei ^ n w n f, ■ An. g jąj J IU.U JfeT*
prawo ządac środkow zapoD.egawczych, bo my 
nie chcemy, aby dopiero pożogi dworów i mor 
derstwa rodzin polskich wykazać miały grozę 
położenia, k tórą kruj cały ustawicznie odczuwa. 
Groza ta  zaś leży nie w ucisku rzekomym ludu 
luokiefcu, któremu naród polski ze swych po­
datków płaci lwią część oświaty jego narodowej 
i lwią część inwestycyj gospodarczych i w żadnym 
kierunku wo.ności jego nie chce stać na zawadzie, 
-ale w nieobliczalnych i zbrodniczych obłędach 
zuchwałych przywódców politycznych ruskich.

„T rztba zacząć jasno odróżniać wolność 
obywatelską od wolności robotniczej. Organiza- 
cye zawiązane pod hasłem ideałów rzez^ orga 
nizacye w których i dzisiaj lęgną się zbrodnie, 
powinny przestać istnieć. Przelatujący kraj od 
pow atu  do powiatu agitatorowie ze słowem bar­
dziej pożarnem, niż pochodnia, powinni stanąć do 
odpowiedzi, czego pragną, co knują, do czego 
dążą

„Polska ludność — kończy „Słowo pol.“ — 
musi dowiedzieć się. czy ma sam a organizować 
się do obrony, czy też może być spokojną o los 
swój pod oJo iią  prawa.*

leryi w oaoiicy Deaianow, Bursztyn, Kurów, 
Kuaaszów, Ruzdwianf dia zapewnienia pracują 
cym swobody i bezpieczeństwa. Natomiast infor- 
maeye kilku dziennikćiw lwowskich, jakoby wrze­
nie w  Buczackiem przybrało takie rozmiary, że 
aż musiano tam  wystać batalion piechoty, jęst 
zupełnie mylne. W Buczackiem panuje spokój, 
a namiestnictwo żadyooU zarządzeń tego ro aza jj 
nie wydawało*.

O organizacyi ^antisirajkowej w Kołomyj-U orgi
sklem, o czem już ponosiliśmy, przynosi „Diło“ 
wiadomość, że pokutAi oddział gal. Towaizystwa 
gospodarskiego na powiat Kołomyja, Horodenka 
i śniatyn, rozesłał ł.gufne pismo do właścicieli 
dóbr w tych powiatapb, zdejąc sprawę z akcyi 
swojej w sprawie zabezpieczenia się przed ewen­
tualnymi strajkam i. W maju br. odbyła się ;ch 
narada, na której postanowiono postarać się już 
naprzód o robotnika na wszelki wypadek i to 
mniej więcej w stosunku d ludzi na 100 mor- 
gow. W ysłano umyślnego agenta w powiat kos- 
sowski, aby tam werbował w tym celu Hucułów. 
Postarano się tak ie  o znaczniejszą liczbę żniw.a 
rek i innych maszyn rolniczych, których skład 
urządził oddział pokąieki w Kołomyi.

Reforma wyborcza a Galicya.
Wiedeń. (Yelegr.) O godzinie 6 wieczorem 

zebrała się wczoraj komisy? reformy wyb rczej. 
Na posiedzenie przybyli-mini3trowie : Beck, Bie- 
nert, Ozieduszyćki, Pącak, Prądu. Obradowano 
w dalszym ciągu nad ilością mandatów w Ga- 
licyi

P. P e r g e l t  (niemieckie stion. postę­
powe) oświadcza, że spraw a oznaczenia ilości 
mandatów znacznie byłaby ułatwioną, gdyby 
przeprowadzono chociaż prace przedwstępne w 
sprawie wyodrębnienia Galicyi, będącego postu­
latem lat 90 tych zeszłego wieku Mówca wska 
żuje na wielk.e znaczenie Koła polskiego z po 
woau znakomitego, taktycznego jego kierownictwa, 
które przy pomnożeniu ilości mandatów jeszcze- 
by się zwiększyło Eksponowane położenie i roz­
wój Galicyi uprawnia żądanie, aby zastępi y tego 
Kiaju zajęli wyodrębnione stanowisko. Przy tra 
ktowaniu wszystkich kweslyj narodowościowych 
wysuwa się zw arta grupa narodowa przeciw 
Niemcom. Wskutek zaprowadzenia nowej reformy 
wyborczej Niemcy stracą wielka, część swoich 
dotychczasowych okręgów, tr.mbardziej, że wie 
le z nich dostanie , w ręce socyalistow, przez 

W n 4 u w *  bm^Izy ^aićiiłiecidmi a meniemu ck> 
mi mandatami będzie większą N a  d a l s z e

Urzędowa „Gazeta lwowska" donosi „W po­
łudniowej stronie pow. rohalyńskiego agitacya 
za wywołaniem strajków rolnych (pisaliśmy o tern 
w numerze niedzielnym; przyp. red. „Gaz Nar, “) 
doszła do tego stopnia, że zwolennicy strajków 
usiłowali w kilku gmuiach gwałtami i pogróżka­
mi zmusić chętnych do pracy do porzucenia ro 
boty, względnie mścili się na tych, którzy pracy 
rolnej nie porzucili Celem utrzymania porządku 
i spokoju zarządziło namiestnictwo rozmieszczę 
mu dwóch kempanij piechoty i szwadronu kawa-

o o m n o i e n i e  i l o ś c i  m a n d a t ó w  w 
' G a l i c y i  ż a d e n  N i e m i e c  z g o d z i ć  

s i ę  n i e  m o ż e .  W końeu mówca oświadcza 
się za utworzeniem niemieckiego mandatu dla 
Białej i prosi Polaków, aby wniosek ten przyjęli 
w interesie zgody Niemców z Polakami w Ga- 
licyi.

Następny mówca p. dr. Wlod. K o z f o w  
s k i oświadcza, iż Polacy są bardzo wdzięczni 
posłowi Pergeltowi za komplementy, jednak by­
liby woleli, gdyby zamiast tego, p. Pergelt oświad 
ezył się był za 110 mandatami. Teraźniejszych 
70 mańdatów przedstawia 16*4 prc. wszvsikicb 
mandatów’ izby poselskiej. Przy ilości 195 man 
datow, ilość 75 mandatów polskich redukuje się 
do 15 2 proc. Polacy więc nte zatrzymaliby swe 
go dotychczasowego stanu posiadania. Liczba 
mandatów ruskich została de jure potrojoną, de 
facm z a ś , wliczając niektóre mandaty wątpliwe, 
została czterokrotnie- powiększoną. Coby Gzesi 
powiedzieć, gdyby to samo uczyniono z m anda­
tami niemieckimi w Czechach Teraz dołącza się 
jeszcze sprawa mandatu niemieckiego w Biuiej. 
Komu ten m andat ma się przysłużyć ? Dla Niem­
ców m andat ten jest bez wartości, Polakom 
sprawia to  wiele nieprzyjemności, szykan i nie- 
bylibyśmy wstanie oJpowiedz.eć wobec kraju, a 
nie przyczyniłby «ię on woale do powiększenia 
harmonii panującej dziś między Niemcami a Po 
lakami w Galicyi. Poseł Kienmann powiedział tu, 
że w Au stryi dolnej mieszka 40.000 rie-niemieckich 
wyborców. Cobyśue panowie z lewicy powiedzieli, 
gdyby tu na wzór Białej domagano się mandatu 
słowacL.ego i czeskiego w Austryi dolnej? Za 
rzut, że ludność ta nie jest rd senną, n ie je it  słu

szn?, gdyż idzie tu o Czechów i Słowaków, kto 
rzy przenieśli się na stałe do Austryi dolnej P o ­
lary nie stawiają podobnego wniosku, bo umieją 
szanować uczuria narodowe, proszą jednak, aby 
wobec nich to samo uczyniono. Poseł Demel, 
który nazwał Polaków dżentelmenami, jest sam 
także dżentelmenem i powinien dać lego aowody, 
przeprowadzając równouprawnienie Polaków na 
Slązku na polu narodowem i szkolne ni.

Dr. K >zic wski przeszedł następnie do spra • 
wy ks. oświecimsl ego, przyczem zauważył, że 
n;e sądził, aby w kwestyi Oswięcima eotnięto się 
aż do XIV wieku, bo przecież czyni to śmieszne 
wrażenie, jeśli się mówi o powszechnem prawie 
wyDorczem, a równocześnie cofa się aż do wie­
ków średnich. Na podotawie oryginalnych tabel 
dowodził dr. Kozłowski, że księstwa: ośw ęcim- 
skie i zatorskie od wieku X aż po koni3c XIII 
w. były pod panowaniem polskiem, dopiero w 
XIV w. stały się lennem czeskiem, ale od r 
1450 aż do podziału Polski zawsze pozostawały 
pod protektoratem polskim..

Następnie polemizował dr. Kozłowski z p. 
Vassilką, który onegdaj próbował udowodnić, źe 

Polacy cywilizacyę swą zawdzięczają żydom. D»\ 
Kozłowski nie chce ubliżać zdolnościom żydów, 
a 'e musi zaznaczyć, ze p Wassilko, wbrew swej 
wOii, ci wali! polską cywilizacyę i siłę asymila- 
cyjną i że w każdym razie za zasługę należy po 
liczyć Polakom, że nie mieli żadnego ghelta i 
żadnego palenia żyaów na stosach, podczas gdy 
inne państwa srodze ich prześladowały. Mówca 
oddaje hołd tym żydom, którzy w wojnach o 
wolność przeciw Rosy i szli w jednym szeregu z 
Polakam., ale z tego nie wynika jeszcze, aby 
Polacy zawdzięczali swą cywilizacyę żydom. 
Mówca »ądzi, że pod ibuego twierdzenia, zwróco­
nego przeciw innemu narodowi, nie przyjętoby 
7. takim spokojem, z jakim reprezentanci- narodu 
polskiego zachować się pragną. Wskazuje, że 
podczas jubileuszu uniwersytetu krakowskiego 
cały świat cywilizowany składał uznanie kulturze 
polskiej.

Mówca prostował dalej twierdzenie posła 
Wassilki, jakoby wśród starostów nie było 
żadnego Rusina i zaznaczył iż ilość polskich i 
ruskich szkół ludowych jest praw e równa, gdyż 
różnica wynosi zaledwie 100. Polacy w latach 
184», 18652, l8bS i 18G9 wiązali się z Rusinami 
zawsze ugodą i nie jest icb winą, że warcok1 
tych pierwszych układów z Rusinami nie zostały 
dotrzymane. Polacy i teraz starają się v, tym 
kierunku działać uspokajająco i ugodowo Mówca 
dziwi się, że p. Wassilko wystąpił za pomnoże­
niem Uoścr •nandayow « -ótabcyi narazo chłodno, 
a natom iast oamzo gorąco i a mandatem nie­
mieckim z Białej, W końcu dr. Kozłowski prosił 
o przyjęcie 110 mandatów dla Galicyi, a o 
cofniecie wniosku co do mandatu niemieckiego w 
B.ałej i o cofnięcie kwestyi księstwa oświę­
cimskiego.

P. M a l i k  (wszeo.hniem.ee) proponuje, aby 
obrady komisyi przerwano i odroczono od dziś. 
Wniosek ter upadł; głosowało za nim tylko 
czterech posłów.

P. W a »s ł Ik o nodnosi, że komis ya uchw a­
liła, że w każdej poszczególne) dyokusyi jeden 
członek komisvi zabierać może głos tyiko dwa 
razy. Mówca atoli jest jedynvm repiezenltntem  
Rusinów, podczas gdy Polaków zasiada w ko­
misyi sześciu. Mówca już dwa razy przemawiał, 
przeto nie mógłby odpowiedzieć po raz trzeci na 
wywmdy posłów polskich, którzy przeciw niemu 
przemawiali. Apeluje do komisyi, aby dała mu 
możność jeszcze po raz trzeci przemawiać. Ko- 
misya zezwoliła.

Minister spraw wewnętr/.nycń dr. B i e 
n e r  th  podhos , iż już’ w ciągu dyskusyi miał 
sposobność zaznaczyć stanowisko rządu i nie 
uważa dalszego pomnożenia ilości mandatów dla 
Galicyi pont d cyfrę 102 za uzasadnione, - nie 
uważa też za potrzebne to stanowisko tu roz­
wijać. W każdym atoli raz e musi kilka uwag 
poświęcić wnioskowi pp Kaisera i Demla, aby 
ilość mandatów galicyjslrch pomnożono o 1, tj. 
do 103 i utworzono nowy okręg wyborczy z 
m iasta Białej i gmin Hałcnów i Lipnik powiatu 
sądowego bialskiego i gramy W .lamowice pow. 
sądowego Kęty.

M Dister podnosi, że liczba ludności niemie­
ckiej, wchodząpa tu w rachubę, n.e wymaga po­

Ponure wieści z Królestwa.

dobnych względów- Według wykazów, jakie mi­
nistrowi przediożono, suma mieszkańców w tym 
okręgu wynosi 20.700, i, tego 15.00C Niemców, 
a 5700 Polaków. Gdyby więc przyjęto wniosek 
pp. K aisera i Demla, powstałby nowy okręg wy­
borczy, który w stosunku dc odgraniczen a  i do 
rozmiarów nie stałby w proporcyi dc innych 
okręgów wyborczych

W ciągu ayskusyi - mówił daiej minister-r- 
wskazano, że wybrany z tego okręgu powł 
przyczem jako izecz zrozumiałą założono, źe bę­
dzie on należał do narodowości niemieckiej — 
będzie poniekąd zastępcą innych Niemców miw- 
szkająevch w Galicyi. Ale nawet, wówezaf żądanie 
to nie jest uzasadnione Według ostatnich obli­
czeń znajćuje się w Galicyi okrągło 2120>»0 
Niemców, w tem jednak jest 140-150 .000  ży­
dów, którzy nie mogą być pod każdym w»gfę- 
dcm zaliczeni do narodu niemieckiego W Galicy, 
jest 82 gmin, w których może być luowa o 
większości osiadłej tam  ludności niemieckiej. Są 
to przeważnie miejscowości, w których osiadli 
swego czasu koloniści i do dziś dnia zacaowali 
swoje właściwości. Liczba mieszkańców tych 
miejscowości wynosi tylko 82.000, a z tego tylko 
56.U00 Niemców Jeśli jednt.k odliczy się te g m - 
ny, w których ludność jest ^izeważnle żydowskt, 
to w takim razie ała całej Galicyi — a  w tem 
są już porachowane i gminy wstawiane do wńio- 
sLu p. Kaisera wynika zawsze jeszcze iylko 
cytra okrągła 4-5.000 Niemców. Z tych wiględów 
więc wniosek pp. Kaisera i Demla nie jest u z ł - 
sadniony i brak mu WAzelk;ch danych, któreby 
mogły skłonić rząd dc przyjęcia zmiany w pro­
jekcie przedłożonym komisyi.

Mówca podnosi, że po oświadczeniu p- K o ­
złowskiego nie może być mowy o jakiemś zbli­
żeniu lub porozumieniu w te; sprawi®. Mówca 
widzi zresztą w tym wn.osku wielkie niebezpie­
czeństwo dla całego, poważnego dzieła reformy 
wyborczej. Minister sądzi więc, ż t może do 
wszysłkich tych panów, którym leży nz aei^u 
dojście do skutku reformy wyborcze, — a  z  wy­
jątkiem kilku członków konrsyi, K tórzy zdekia*o- 
wali się jako otwarci przeciwnicy reformy w y ­
borczej, można większość komisyi do tych zali 
czyć — wystosować prośbę, aby w gto»w au»i 
nie poszli poza cyfrę 102 mandatów Ola Ga­
licyi.

P  D e m e l ,  burmistrz Cieszyna, poLemiaO- 
waf z wywodami ministra, oświadczając się za 
utworzeniem mandatu, któryby był pr*eznw*ony 
dla reprezentanta Niemców w Galicyi. Mowo* 
gotówLy był, gdyby Polacy przyjęli jego wńiosek, 
oświadczyć się za pomno/etnem o i mandat na  
Bukowinę, coby wyszło na korzyść Polaków

P. L e c l i e r  czyni wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. Uchwalono.

P. K a / s  e r w dłuższetn ptzemów.^.iY po­
lemizował z wywoaami dr. B.enertna. Procuió- 
wienie swoje zakończył, iż Niemcy nie zgodzą 
się na to, aby nowa reforma wyborcza wydała 
ich na łup większości słowiańskiej.

P. W a s s i l k o  oświadczy! się za mandatem 
niemieckim w Galicy?. Rusini nigdy nie dąli się 
użyć do zrobienia jakiejś krzywdy Nietiicom. 
Pokój między Niemcami a Polakami w Galicyi 
jest pokojem grobowym, bo żaden Niemiec nie 
o i waży się poruszyć. Podobny pokój można za 
prowadzić wszędzie w Austryi. W sprawie wyo­
drębnienia Galicyi zaznacza, że większość ludności 
Galicyi a także Rusini i Żydzi ani słyszeć nie 
chcą o wyodrębnieniu. Rusini rzadko chwalą 
rząd, ale tu muszą oddać mu uznanie za to, że 
występuje przeciw wyodrębnieniu Galicyi i w Kym 
kierunku będą go popierali. W  dt-iszym ciąąa 
polemizował mówca z wywodami p. Koztowjskiego.

Przewodniczący p. P 1 o j, odraczając pume- 
dzenie do dziś g. 6 wiecz i^em, zauważył: że 
jeszcze do giosu zapisanych jest o mówców, 
a nadto 4 do faktycznego sprostowania.

Królestwo polskie znajduje się znów, jak  
pisze warszawski korespondent „Czasu1", w prze­
dedniu niepokojów, groźniejszych podobno od 
wszystkich dotychczasowych niepokojów, które 
zresztą, me ograniczając się do Królestwa, ogar­
nąć mają całe olnrzymie państwo rosyjskie, od 
wschodu do zachodu, od północy do południa.

D r. Em il H aodank-D unlkow skl
prof. uniwerajtetu.
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Z tęczowych dni
Wspomnienia byłego studenta Lrzbżańnkiego.

(Uiąg dalszy )
Z jakimże to zachwvtem braliśmy u- 

dział w tych przedstawieniach. — Ileżto łez 
się wylało na Gwieździe Syl,eryi, Maryi- Stuart, 
Zbójcach, ile śmiechu było na Krakowiakach i 
Góralach, Itaacach pana radcy, Zemście etc.

Śmiejcie eię ze mnie. A ja WTam powia­
dam, że to były doskonałe teatrzyki, że siły wy 
szkolone i mistrzowską ręką dyrektorów prowa 
d/one, a  co się tyczy doboru sztok, to z tera - 
iniejszością — kiedy pierwszy lepszy narwaniec 
■ Kułparkowa jakieś bajeczne głupstwo napisze 
a 4rugi nie mniejszy narwaniec to głupstwo wy 
s tav 4 ,  zamęczając publiczność, — niema i od­
ległego porównania.

’a*ojutrz studencka krytyka artystów, o 
której w sP‘*0)inając, mimowolnie uśmiecham się. 
Dziś, gdy czytatQ w dziennikach dyametralnie 
różne poglądy ną wys'awioną sztukę i na grę 
artystów, to Pn -yponiiiiam sobie te w»zystkie 
głupstwa, wypowiadane prze* niedorostków gi-

mnazyalnych, tejabardaiej imponujące ogółowi, 
im bombastyczmej i górnolotniej stylizowane.

Nieraz zdarzała się nam gratyska i siedzie­
liśmy jak sam pan starosta na pierwszorzędnych 
krzesłach. Tkliwi Dowiem oticerowie od huzarów 
kochali się niejednokrotnie w pięknveh... sztu­
kach i zakupywali cały teatr, rozdając hojnie 
bilety pomiędzy studentów Inne to były czasy; j 
dziś kończy się w takich wypadkach na kola- ■ 
cYjkaeh w bardzo zamkniętem towarzystwie.

Gdy jednakowoż nie było ani gratyski, ani 
szóstaka ca bilet, to pomagał naturalnie Gótz
von Berlicbingen Szio się do teatru „bez re- j
turk i“, to znaczy po pierwszej odsłonie wcho- 1
dziło się do teatru z tak pewną ininą, jak gdyby i
człowiek się był w tej ujeżdżalni urodził i sta- i 
nowił jej istotną, składową cząstkę. Cerberow- 
skie oczy pani dyrektorowej, która pilnowała te- I 
go wychodu P. T. publiki na  papierosa, zdoła- j 
liśmy łatwo tą  pewnością siebie oszukać

J a  uczę się śpiewać 1.. Poczciwy nasz na­
uczyciel muzyki śp. Vanvek, Czech rodem, któ­
rego my nazywaliśmy Waniakiem, odkrył we 
mnie talent do śpiewu, wcielił pomiędzy alty - 
stow i przepowiadał, źe bęazie ze mnie kiedyś 
lęgi baryton. Niech mu Pan Bóg tego nie pa­
mięta, a Demut i Reichmann w operze wiedeń­
skiej niech śpią spokojnie, bo nie ma widoków,

ażebym im chleb odebrał. Bóg wie, jakiem dro­
gami szia ta nauka śpiewu, to jedno jest pewną 
rzeczą, że po ośmioletniej nauce wiedzieliśmy 
tyle o muzyce i nutach, co Icdyanin w północ­
nej Dakocie. Zamiast nut można nam było tak 
samo przedłożyć pismo klinowe z czasów Saita- 
fernesa I. A ,eanak śpiewaliśmy, a dniało się to 
następującym sposobem: Przedłożoną piosenkę 
przegrał nam W aniak na skrzypcach, potem 
gardiano bai anim głosem przespiewat nam, po 
tem tak długo »ię złościł, rzucał i bił nas po 
głowie smyczkiem, aż nareszcie wpadliśmy w ton, 
melodyę i nieco w takt.

Wiedzieliśmy tylko tyle, że im wyżej stal 
czarny punkcik na tej pięcioszczeblowej drabinie, 
tem wyżej trzeba było jechać z głosem, punkciki 
na dole wymagały przechylenia głowy naprzód 
i przyłożenia prawej ręki do ust, coś na podo­
bieństwo bąka na stawie brzeżańskim, który 
huczy, zanurzając dziób pod wode Śpiewaliśmy 
prźewaź.ue niemieckie pieśni, których naturalnie 
nie rozumieliśmy wcale. Dziś sobie przypominam 
jeszcze hymn kościelny, zaczynający się od słów : 
„Harre meine Seele, Harre des Herm ", który ja 
tłómaczyłem przez „Włosy mojej auszy, włosy 
P anaf' - -  i dziwiłem się bardzo, co to za 7/łosy 
rosną na duszy, -  ale bałem się pytać o to, 
aby nie policzono mi tego na karb mego nie­

uctwa. My śpiewacy (proszę się nie śmiać) da­
waliśmy codzień koncert, na chórze w kościele 
podczas studenckiej mszy. Małą ilość publiczności 
tłómaczy łem podówczas wczesny godziną, -  dziś 
naszym koncertem.

(L żę się po francusku. Zjawił się bowiem 
w “rzLzanach elegancka ks.ądz Domagalski, który 
przyjechał wprost z Paryża i objął obok .posady 
wiktrego także suplenturę francuskiego języka w 
gimnazyum. Kujem" więc od razu po francusku 
reguły gram atyczne: II-y-a en frangais deux 
genres, ie genre masculin et le genre femipin, ils 
se reconnaisoent par 1’ article le et la...

Zeszliśmy się 2 o lat później nad Michiga- 
nem na bankiecie, wydanym na cześć moją w 
Chicago. Ksiądz Domagalski był dumny ze mnie, 
jako ze swego ucznia, twierdził, że ja  dlatego 
taki świetny toast wniosłem po aogielsku, że się 
uczyłem od niego po francusku. Bvł on pro­
boszczem w Winonie (Michigan), witany pod­
ówczas przez gazetę „ 'Wiarus" długą odą, koń­
czącą się zwrotką

Śpiewajmy wtórując mazyce, 
Jakgdyby w cssas karnawaiski:
Niech żyje nam w Ameryce 

alski.Najlepszy ksiądz Domagali

lakami i Rusinami. Po raz pierwszy dowiaduję a.ę, 
że Rusin, to takie stworzenie, które nie cierpi 
Polaka, gdyż przedtem ani my dzieci, aut nasi j| 
ojcowie o tem u e wiedzieli. Mieszkając na wsi, 
mieliśmy księdza ruskiego, który, jak p nnadb. 
„Diło byt rzeczywiście „ p o r z ą d n y m  k> 4 4^ 
ż u n i e m *  i który był codziennym noosyn 
gościem Żadne święta nie obeszły się bez' niego 
lak samo, j ik i my byliśmy u niego w gościaifl j  
na każdą wihę Bożego Narodzenia, na święco- 
uem, na prażnikach i t. d. W niedzielę albo s i f  • 
jechało do miasteczka do kościoła, albo arifi 
na służbę Bożą do miejscowej cerkiewki.

Ku swemu więc zdziwieniu dowiaduję się, 
że my uciskamy i tyranizujemy naród r-aski.
A przecież 1 Dooko»a mnie wznoszą się „opr* 
kiewki zbudowane przez szlachtę polską, w rm z ą  
się miasta i osady, ufundowane przez Pokkow , 
wznoszą liczne mogiły, gdzie próchnieją : kości 
szlachty poisktej, która swemi piersiami ®*sł8- 
niała zarówno Polaków i Rusinów, uśmieeta się 
kulturuy kraj, który p-zed sześciu wiekami by| J 

i straszliwą widownią rządów Tatarów i książątek 
wyłupujących oczy i drących pan\ swoim braciom 

i i poddanym.
d. o I

W owe to czasy wczesnego mego dzieciń-
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„Znajdujemy się w przededniu wybuchu re- 

wolucyi. Takie zapowiedzi nadchodzą przynaj­
mniej z Petersburga, pojawiają się od dni kilku 
na  szpaltach organów socjalistycznych i znaj­
dują wiarę w szerokich warstwach zdenerwowa 
nej do najwyższego stopnia i tern samem łatw o­
wiernej tutejszej ludności.

„Nie wiadomo tylko, kto wywoła tę rewolu- 
cyę? Jeżeli wierzyć socyalistom, to rewolucyę 
zamyśla wywołać rząd, aby po jej stłumieniu za ­
początkować na całej linni bezwzględną reakcyę. 
Źródła znów urzędowe i półurzędowe donoszą 
codziennie prawie o akcyi zbrojnej, przygotowa 
nej jakoby w całetn państwie przez żywioły re ­
wolucyjne. Naturalnie wszelkie prawdopodobień­
stw o zdaje się przemawiać za tem, że zapowia­
dana ta  na koniec czerwca czy początek lipca, a 
przez najniecierpliwszych już na jutro i pojutrze, 
rewolucya, nie dojdzie do skutku. Nie mniej 
przeto atmosfera przeładowana jest elektryczno­
ścią i prędzej czy później nastąpić może w rze­
czy samej wybuch.

„Faktem więc zdaje się być pewnym, że 
służba tutejszych kolei żelaznych otrzymała z P e­
tersburga od głównego komitetu robotniczego czy 
rewolucyjnego wezwanie, aby się przygotowała 
do strajku. Kwestyą jest tylko, czy nakaz ten 
znajdzie posłuch. Podobno od dni już kilku to­
czą się pomiędzy narodowcami i socyalistami na­
rady co do postawy służby kolejowej na wypa­
dek strajku powszechnego i, jak dotąd, naro­
dowcy, przeciwni strajkowi, zdają się mieć 
przewagę.

„Mniej daleko trudności rewolucyoniści tu ­
tejsi, organizując strajk  powszechny, spotykają ze 
strony robotników fabrycznych. Jeśli nie mylą 
wszelkie oznaki, ci robotnicy niczego się nie 
nauczyli. Straszliwy upadek przemysłu, odbijający 
się na nich samych najdotkliwiej, nietylko nie 
otworzył im oczu na zgubne następstwa prze­
wrotnej roboty organizatorów zamętu, lecz 
owszem utrwalił ich jeszcze w przekonaniu, że 
dotychczasowa droga zaprowadzi ich do celu.

„Położenie pogarsza oczywiście fakt, że 
w pozbawionycn pracy wskutek coraz liczniej­
szego zamykania fabryk robotnikach tutejsze 
komitety rewolucyjne m ają armię, gotową do 
wszelkiej akcyi rewolucyjnej. •

„Rewolucyoniści, przygotowując nowe nie­
pokoje, nie ograniczają się zresztą do ognisk 
przemysłu i robotników fabrycznych, lecz rozw i­
ja ją  od pewnego czasu ruchliwą bardzo działał 
ność wśród wiejskiej ludności robotniczej.

„Przygotowawszy więc w ten sposób grunt, 
rewolucyoniści zapowiadają na początek lipca, 
ezyli z chwilą rozpoczęcia się żniw, wybuch po­
wszechnego strajku rolnego".

Królestwo, Litwa i Ruś
w cyfrach.

W  chwili obecnej do najważniejszych zaga 
dnień należy sprawa agrarna w Kosy i. Wobeo 
wnoszonych do „Durny" nowych projektów 
i oczekiwanych reform w tej dziedzinie zasługują 
na uwagę statystyczne dane, tak co do Królestwa 
Polskiego, jako i co do „ziem zabranych". Z tego 
powodu przytaczamy poniżej najświeższe szoze- 
gółj statystyczne.
L i o z b a  l u d n o ś c i  K r ó l e s t w a  P o l r f i e g o .

W edług danych urzędowych, ogłoszonych 
w ostatnim tomie „Prac warszawskiego Komitetu 
statystycznego", w dniu 1 stycznia 1905 roku 
ogólna liczba ludności Królestwa Polskiego (sta­
łej i niestałej) wynosiła 11,312.275 osób (bez 
wojska), a mianowicie: katolików 8,500,110
(75,14 proc ), prawosławnych 585.296 (5,17 proc ), 
ewangielików 586.824 (5,18 proc.), żydów
1,628.889 (14,50 proc.) i innych wyznań 1156. 
Przyrost ludności w ciągu ostatnich lat piętnastu 
wynosi 8,055.713, z czego na m iasta przypada 
926.867, a na wsie i osady 2,128.846. Od czasu 
powszechnego spisu ludności w Królestwie Pol­
akiem w roku 1897 ogólny przyrost ludności 
wynosi 2,110.022.

Z i e m i a  i l u d n o ś ć  n a  L i t w i e  i 
B i a ł o r u s i .

Gubernia wileńska ma przestrzeni 3,890.812 
dziesięcin czyli 37.371-8 kwadratowych wiorst; 
obywatelskiej ziemi 1,809.800; z tego należy do 
Polaków (3895 właścicieli) 997.000 d z ., do Ro- 
zyan (851 właścicieli) 497.000 d z .; ziemi wło­
ściańskiej nadziałowej 1,200.000 d z .; cerkiewnej 
i poklasztornej 500 000 dz. Ilość ludności guber- 
nii wileńskiej wynosi 1,714.407; w tej liczbie 
szlachty 41.137, mieszczan 419.056, włościan 
1,271.725.

Gub. kowieńska ma przestrzeni 35.711*9 
iw . w iorst; ziemi obywatelskiej 1.367.000 dz . ; 
z tego należy do Polaków 883.000 dz ; do Ro- 
ryan 484.000 dz. Ilość ludności wynos. 1 750 000, 
w  tej liczbie szlachty 73.860, mieszczan 450.000, 
włościan 1,120.300.

Gub. grodzieńska ma przestrzeni 33.979 kw. 
wiorst czyli 3,574.746 d z .; ziemi obywatelskie! 
1,038 000 dz.; z tego należy do Polaków 519,000 
d z .; do Rosyan 516.000 dz.; ^iemi włościańskiej 
1,890.900 dziesięcin. Ilość ludności 1,750.000; w 
tej liczbie szlachty 11.000, mieszczan 492.300, 
włościan 1,150.965.

Gub. mińska ma przestrzeni 75.756 kw. 
wiorst, czyli 7,057.168 dz. w posiadaniu szlachty 
znajduje się 4,300.000 dz., nadziałowej ziemi 
włościan 1,922.000 dz. Ilość ludności wynosi 
2,150.500; w tej liczbie szlachty 63 400, miesz­
czan 545 600. włościan 1,541.500

Gub. mohylowska ma przestrzeni 42.218 m. 
kw ; w posiadaniu prywatnem znajduje się 
2 ,3 8 0 .2 0 3  dz. ziemi, nadziałowej ziemi włościań­
skiej 1,693.767 d. Ilość ludności 1,850.060.

Gub. witebska ma przestrzeni 42.218 m. 
kw.; w posiadaniu prywatnem 1,924.000 d z , n a ­
działowej ziemi włościańskiej 1,296 000 d z , sk a r­
bowej 229.000 dz. Ilość ludności t 690.600

Ogólna liczba obywatelskiej ziemi w 6 gu ­
berniach wynosi więc 11,867.000 dz.; z tego do 
Polaków należy 5,172,000 dz,, Rosyan 6,695.000 
dz., włościańskich gruntów nadziałowych jest 
9,301 767 dz. j

Finansowa nędza Rosyi.
Straszliwa, zawrotna dla głów przytomnych 

przepaść polityczna rozwarła się przed Rosyą, a 
wszystko, co czynią dwór, rząd, Duma i naród, 
wygląda na kroczenie lunatyków po stromym 
dachu. Może lunatyk bezpiecznie kreczyć i w 
końcu nieświadomie zejść i wrócić, ale biada, 
jeżeli kto nieświadomego nagle zawoła, przebu­
dzi — lunatyk się ocknie i runie z góry, Takim

goaem zabójczym dla lunatyków rosyjskich, dla 
osyi może się stać głos finansów.

Długo się ociągało rosyjskie ministerstwo 
•karbu i dopiero temi dniami ogłosiło raporty 
kasowe za styczeń i łuty b. r. A. brzmią one 
wcale nie pocieszająco, owszem dowodzą, że prze­

silenie a z niem zubożenie kraju trw a dalej. W  
tych dwu miesiącach dochody zwyczajne wyno 
szą 376 milionów rubli, nadzwyczajne prawie 43 
mil. r., wydatki zwyczajne zaś 359 mil. r., nad­
zwyczajne 159 mil. rubli. A zatem w tych dwu 
miesiącach powstał niedobór w sumie 100 milio­
nów rubli. I niedobór ten tłumaczy nam , dlacze­
go Rosya tak uporczywie ubiegała się o po­
życzkę — pożyczka ocaliła ją  od bankructwa. 
Pomiędzy nadzwyczajnymi wydatkami znajduje 
się wprawdzie suma 85 mil. r. na spłatę tak 
zwanych meadelsohnowskich pięcioprocentowych 
zobowiązań krótkoterminowych, ale też nadzwy­
czajne dochody składały się jedynie z zaciągnię­
tych we Francyi pożyczek krótkoterminowych 
półszoslaprocentowych. Nie daleko zajdzie, kto w 
w taki sposób długi swoje spiaca.

W porównaniu ze styczniem i lutym roku 
zeszłego podwyższyły się wydatki zwyczajne o 33 
milionów rubli, Podwyższenie to przypada głów­
nie na ministerstwo spraw wewnętrznych: na 
walkę z „kramołą" (rozruchami), mobilizacyę 
pułków kozackich, pomnożenie policyi powiato­
wej i miejskiej, organizowanie landwery, wysyła­
nie wypraw karnych i t. p Na cele kulturne i 
na szkoły nigdy nie starczy w Rosyi funduszów, 
ale na „kramołę" są zawsze fundusze, jakich 
tylko rząd wymaga.

Dochody zwyczajne są od wydatków zwy­
czajnych wyższe o 17 milionów rubli. Ale to jeno 
przypadek, nie wzrost prawidłowy, I  tak przy­
czyną podniesienia się dochodu z akcyzy cukro­
wej nie jest wzmożenie się Jsonsumcyi cukru lub 
zwiększenie dowozu z zagranicy, tylko ta  oko­
liczność, iż rząd w roku zeszłym różnym cukro­
wniom prolongował akcyzę, którą teraz spłaciły. 
Przyczyną podniesienia się dochodów cłowych 
jest jedynie ta okoliczność, że z a. 1 m arca wcho­
dziła w życie nowa taryfa cłowa, dla Rosyi zna­
cznie pomyślniejsza od d aw nej; dlatego importe­
rzy i spekulanci pokwapili się z zaopatrzeniem się 
w wielkie zapasy. Wiadomo, że w lutym były 
chwile, iż na granicy takie mnóstwo zwaliło się 
towarów, że komory rady sobie dać nie mogły, 
skąd przeróżne, ale juźcić daremne skargi prze­
mysłowców niemieckich powstały. Za tem zaś 
podniesieniem się dochodów cłowych w styczniu 
i lutym pójdzie naturalnie olbrzymie uszczuplenie 
ich w miesiącach następnych. Zresztą podniosły 
się dochody monopolu wódczanego, Ale to okoli­
czność chyba wcale nie pocieszająca, gdyż wzmo­
żenie się pijatyki nie podnosi dobrobytu, tylko 
owszem do zubożenia się przyczynia.

Na czele pozycyj, wykazujących uszczuple­
nie dochodów, stoją państwowe koleje żelazne, 
z ubytkiem w sumie 19 milionów rubli (w sty­
czniu i lutym). Koleje rosyjskie przynoszą 
w ogóle z każdym rokiem straty coraz większe, 
w skutek bezmyślnej gorączki budowlanej z końca 
wieku zeszłego, kiedy te koleje budowano prawie 
wyłącznie dla forytowania rosyjskiego przemysłu 
żelaznego. Jakoż niedobór roczny kolei przekracza 
100 mil. rubli, a od końca roku zeszłego surowy 
ich dochód jeszcze bardziej spada — a nowe to 
zjawisko jes t jedynie następstwem przesilenia 
politycznego i ekonomicznego. Podupadanie suro­
wego dochodu kolei żelaznych jest dowodem, że 
obrót towarowy w ogóle, tj. produkeya i kom- 
sumeya, podupadły,

Oto ogólne położenie ekonomiczne Rosyi, 
a raporty kasowe rosyjskiego ministra skarbu 
dowodzą dawnej już obawy, że obok przepaści 
politycznej zieje też przepaść ekonomiczna.

Korespondencye.
M adryt, 18 czerwca. 

(Sezon martwy w stolioy. — Miodowe miesiące pa­
ry królewskiej. — Pałac Granja. — Król niepozna- 
ny. _  jjDha zamacha madryckiego. — Śledztwo. — 

Wymowny napis na drzewie.)
Stolica Hiszpanii zmięaiła fizyognomię ni« 

do poznania. Jeszcze przed 8 —10 dniami Ma­
dryt zdobiły szaty godowe ; na ulicach, w hote­
lach, teatrach, ogrodach, było rojno i gwarno. 
Obecnie mia3to opustoszało ; życie w niem jak ­
by zamarło Wyjechali książęta obcy, rozjechały 
się po świecie poselstwa zagraniczne, para kró­
lewska przeniosła się do letniej rezydencyi w 
Granja, a także rodziny zamożniejsze, w obec 
iście tropikalnych upałów, przeniosły się ua 
willegiaturę. W mieście przez dzień pustki, a do­
piero wieczorem, po zachodzie słońca, ulice za­
ludniają się tymi, których stozuuki przykuły do 
bruku miejskiego.

Król Alfons i królowa W iktorya spędzają 
miesiące miodowe w zacisznem Granja, które 
nazywają „W ersalem Hiszpanii". Filip V. chciał 
wybudować pałać, któryby mu przypominał 
Wersal z jego wspaniałym i ogrodami, gdzie król 
ów spędził lata młodzieńcze Pałac wzniesiony 
został w miejscu, gdzie się znachodził folwark 
OO. Hieronimitów z Segowii, a ściślej biorąc 
ich spichlerz; stąd nazwa Granja (wł. Grana, fr. 
Grange) dosłownie: stodoła

Do wykonania i urządzenia budowli powo­
łał król najsławniejszych architektów, rzeźbia- 
rzaw i malarzy. Dla pomieszczenia robotników 
urządzono wygodne baraki. Karol III. kazał je 
przebudow ać, podm urow ać, powytykał ulice. 
Nadto powznosił oficyny, pałacyk dla infantów, 
kwatery dla straży wojskowej, mieszkania dla 
kanoników i ministrów, dla służby, stajnie, wo­
zownie itd. Wszystko rozmieszczone zostało z 
gustem, harmonijnie. Nad owym budynkiem gó­
ruje rezydeneya królewska, zwrócona fasadą głó­
wną ku parkowi. Fasadę zdobią piękne pilaBtry 
i pół-kolumny marmurowe. W  środku widzi się 
attykę, opartą na 4 karyatydach z herbami domu 
panującego i medalionami. Kom naty pałacowe 
rozmiarami i wspaniałością dorównywują salom 
zamku madryckiego. W  kom natach parterowych 
znajduje się mnóstwo posągów i starożytności, 
pochodzących z Rzymu, a nabytych przez Fili­
pa V. Ogrody w Granja zdobią piękne posągi, 
wazy, baseny, wodotryski itp. Do najpiękniej­
szych rzeźb należy : Kąpiel Dyany, grupa z nim ­
fami, psami, wężami, ptakami i Akteon, grający 
na flecie. Filip, przechodząc raz koło tej grupy, 
rzek ł: Pięknem jest to wszystko ; miałem przez 
3 minuty dystrakcyę, ale mnie to kosztowało 
3 miliony.

P a ra  królewska nie przestrzega w Granju 
formuł ceremoniału. W czoraj z rana odbył Al­
fons z W iktoryą dłuższą przechadzkę, bez żadne­
go ceremoniału. Byli ubrani bardzo skrom nie; 
nikt ich nie poznał, Dopiero za powrotem ktoś 
zdradził iacognito i ludność urządziła małżon­
kom królewskim gorące owacye.

Śledztwo w sprawie zamachu madryckiego 
prowadzi się w dalszym ciągu. Jak  wiadomo, 
spólnikiem zbrodni Morale’a był niejaki Ferrer, 
który podobno inaczej się nazywa. Obaj żyli w 
ścisłej p rzy jaźn i; widziano ich obu na kilka dni 
przed zamachem. F errer był przed 3 laty pod­
rzędnym urzędnikiem kolejowym. Teraz ma w 
banku 300.000 franków i kilka kamienic. Morale

był tym, który przed rokiem wysłał bombę do 
portryera Karola Malało Ferrer był obecnie dy­
rektorem szkoły w Barcelonie. Z Morałem korę 
spondował i posłał mu dokładny plan pochodu 
orszaku królewskiego d o  ś Iu d u . Śledztwo wyka­
zało, że Morale był autorem broszury : „Zasady
anarenizm u", w której znachodziły się przepisy 
urządzania bomb i obchodzenia się z niemi na­
leżycie. Bioszurę swegc czasu skonfiskowano, a 
autor był karany sądownie.

Ferrer obrał sobie za obrońcę dr. Arsnaga, 
deputowanego katońskiego; Naekersa będzie bro­
nił dr. Pallares z Waleneyi. Pewien oficer zeznał, 
że widział, jak  Morale na jednem z drzew w 
ogrodzie, zwanym Ket iw, wyrżnął scyzorykiem 
słow a: , Alfons XIII bęozie zgładzony w dniu
swego ślubu". Podpis był tak i: „O nIrriducibile". 
Te słowa widnieją tam jeszcze do teraz. W ielu 
fotografów dokonało zdjęć owego drzewa. Oficer 
powiedział, że nieznajomy po wyrżnięciu napisu 
szybko się oddalił, zn ik a ł w zaroślach. Poru­
cznik nie zważał pierwotnie na ów n ap is ; uwa­
żał to za żart. Dopiero, gdy zobaczył fotografię 
Morale’a, przekonał się, że on był zupemie podob­
ny do owego nieznajomego.

R. Foray

Kronika.
Lwów, dnia 27 czerwca 1906 

K a ie n d a ra y h .
We ozw artek 28 czerw® Leona I I .  Pap. — G-r. 

kat. Amosa Prep. — Kai slow. Zbroisław  
W schód słońca 408, zzchói 7-67 
W piątek  29 czerwoa Piotra i Paw ła. — Hr, 

kat-. Tychona. — Kai. słow. W yszomira.
Wschód słońca 4 08, zachód 7'57.
W sobotę 30 czerwce. Wspom. ów. Paw ła — (łr. 

kat. M anuiła M. — Kai. słov. Cichosławs 
W schód słońca 4'09 zachód 7'67.

— O biad delegacyjny. W Wiedniu wczoraj 
o 5 wieozorem odbył się w zamku cesarskim pierw­
szy obiad delegacyjny, na którym byli wszyscy mi­
nistrowie wspólni, miaistrowie austryacey i węgier­
scy, oraz członkowie aelegacyj auBtryackiej i wę­
gierskiej. Z Polaków byli. hr. Lanckoroński, Abra- 
hamowioz i Bobrzyóski, z Rusinów Romańczuk.

Poseł Klofacz odmówił zaproszeniu na objad a 
w liście do ochmistrza dwora usprawiedliwił tę od­
mowę tem, że korona jest ile poinformowana o ży­
czeniach narodu czeskiego, a nie wolno prawdzi­
wemu reprezentantowi ludu mówić z cesarzem 
otwarcie.

— Ze sfer notaryalnjeh. Minister spiawie- 
dliwości zamianował Kandydata notaryalnegb Ku ge­
niusza Kawióskiego w Pruchniku, notaryuszem w 
Starem Siole, a kandydata notaryałnego Adama 
Sieleckiego we Lwowie notarynszem w Łące,

— Z żan d at-m ery l. Podpułkownik kraj. ko­
mendy iandarmeryi nr. 5 we Lwowie, Józef Kry­
nicki, eksponowany w Przemyśla, przeniesiony w 
stan spoczynku. Rotmistrzowi I ki. Karolowi Matyji 
z kraj. komendy iandarmeryi nr. 5 we Lwowie po­
wierzono funkcje eksponowanego w Przemyśla oflie- 
ra sztabowego.

— W lwowskiej prokuratoryl skarbu za­
mianowani zostali: kancelista Jan Jaworczykowski 
ofioyałem a Jan Lisowski kancelistą.

— W sprawie masowego strajku zabrał dziś 
głos „Kuryer lwow." a zapewniwszy, że „wieratnem 
jest kłamstwem" twierdzenie „Gaz. Nar.“, jakoby 
ludowcy popierali goiąco zumiar socjalistów wywo­
łania strajkn masowego i aby taki strajk ogarnął
eały Urój, pioao di>loj : „Fnynnottńmj tylko, Ze lu­
dność w jakiś sposób musi reagować na przewrotne 
machinacje reakcjonistów i nie może spokojnie prze­
nieść, gdyby jej chciano wytrącić z rąk te wielkie 
prawa, jakie jej wola c e s a r z a  i z o b o w i ą ­
z a n i a  r z ą d u  podają. Kto zdaje sobie sprawę 
z sytuacyi, ten nie może zasłaniać oczu przed po­
nurą przyszłością i ten świadom jest tego, że w tej 
walce reakcyi z postępem musi przyjść do przesile­
nia, musi sięeoś w y d a r z y ć  n i e z w y k ł e ­
go,  w s t r z ą s a j ą o e g o  oałem społeczeń­
stwem". A dalej: „Nie doradzamy strajku, gdyż
strajk masowy uważamy za klęskę ekonomiczną" — 
„ale jeśli do strajku politycznego przyjdzie, w takim 
razie my możemy tylko pragnąć, aby ta burza oczy­
ściła powietrze, aby poświęcenie ogromnej rzeszy ro­
botniczej p r z y n i o s ł o  t r y u m f  dobrej spra­
wie".

— Odpowiedź na terror. W  Wiedniu zebrali 
się wczoraj pracodawoy na zgromadzenie i uchwalili 
na wypadek urządzenia przez partyę sooyalno-demo­
kratyczną trzydniowego strajku masowego w Wie­
dnia, odpowiedz1 eć trzydniowym lokautem.

K ro n ik a lwowska.
- r  Z miasta. Nulla dies sine... deszczu. Prze- 

puwiednia, związana z dniem św. Medarda, spełnia 
się w tym rokn z podziwienia godną ścisłośoią i 
wyjątkowo mieliśmy w ostatnich tygodniach tylko 
oztery dni bez deszczu znaozniejszego. Mimo to aura 
na ogół bardzo miła, nie ma bowiem kurza, tej 
straszaej plagi lwowskiej, a temperatura przeważnie 
umiarkowana, wieczorami nawet dość nizka.

Rnoh w mieście jeszcze bardzo żywy, dotąd 
bowiem bardzo mało osób wyjechało na świeże po­
wietrze. Dopiero w pierwszych dniach lipoa spodzie­
wać się należy gwałtownej emigrauyi Lwowian, po 
wyścigach, które Rozpoczynają się w piątek, a na 
które zjazd z prowincyi będzie zapewne bardzo 
dnży. Zycie towarzyskie koncentruje się obeonie w 
dni powszednie na placn powystawowym, a ilumina­
cje japońskie, ognie sztuozne i koncerty chóru 
technickiego, dwa razy w tygoduiu tam urządzane, 
cieszą się stałem powodzeniem wśród publiczności 
lwowskiej.

-r Deputacya Kraweów ze Lwowa, w skład 
której wchodzą pp.: Bolesław Miknliński, Józef Ryl­
ski, A iolf Baum i Spunder była wozortj w parla­
mencie we Wiedniu, aby wyjednać zniesienie ustępu 
§ 88 ustawy przemysłowej, który zezwala handla­
rzom ubraniami przyjmować zamówienia dla kraw­
ców. Deputaoya, prowadzona przez posła Małachow­
skiego, była u ministra handlu, Forzta i u wybit­
niejszych członków komisji i uzyskała zapewnienie, 
że tak te żądanie, jak i kilka innych jeszcze, przez 
nią postawionyoh, będą uwzględnione.

-r- Wiceprezes teatrów warszawskich p, 
Karaffi bawi we Lwowie. Wczoraj był obeony na 
przedstawieniu w teatrze miejskim i z wielkiemi po­
chwałami wyrażał się lak o teatrze, jak o artystach 
grających i o wystawie sztuki. P. Karaffa mówi za­
pełnia dobrze po polsku.

-r Zgon dr. B yka. Wozoraj o 8 popoł odbył 
się we Wiednia pogrzeb bp. dra Emila Byka. Przy­
byli między innymi ministrowie : Dziednszyoki, Klein, 
Koiytowski i Pacak, prezydent Izby Yetter, prezes 
Koła polskiego p. Abrahamowioz z osłonkami Koła, 
dalej p. Barwiński i w. i. Minister Pacak złożył 
rodzinie kondolencyę imieniem rządu.

Prezes Koła polskiego p. Abrahamowioz prze­
mówił następojąoo: Za parę dni złażone zostaną 
zwłoki bł. p. Emila Byka na ojczystej ziemi. Prze­
jęci uozuoiem szczerego żaln, zebraliśmy się na tem

miejsca oelem oddania czci pamięci zmarłego, celem 
pożegnania martwych już zwłok jego sercem, myślą 
i słowami i tą złączeni jedną wspólną myślą: niech 
lekka będzie Ci nieodżałowanej pamięci kolego ta 
ziemia, która pokryje martwe twe zwłoki, ta ziemia, 
której miłości przez całe życie składałeś dowody. 
W krótkim stosunkowo czasie, a zwłaszcza, gdy 
mierzy się ten czas żyoiem kraju, z widowni na­
szego życia politycznego i narodowego sohodzi jnż 
czwarty z rzędu mąż wyznania mojżeszowego, z 
których każdego życie zrosło się zaiste z życiem 
kraju, którzy pracowali dla kraju solidarnie i wspól­
nie, a wszyscy czterej: Filip Cukier, Bernard Gold- 
mann, Jukób Piepea-Poratyńaki i Emil B/K, pamię­
tając żywo owe zamierzchłe ozasy, w których wy­
znanie rozdzielało politycznie i społecznie, przypomi­
nali przy każdej sposobności swoim współwyznaw­
com, popierając stale słowo czynem, iż równoupra­
wnienie polityczne, podyktowane prawem cywilizacyi 
i ludzkości, dając prawa, nakłada obowiązki i wo­
beo kraju, którego stali się rówaymi współobywate­
lami i wobeo współobywateli, którzy równouprawnie­
nie to przyjęli radośnie.

Jako też widzieliśmy Filipa Oukra i Bernarda 
Goldmana w szeregu walczących z nami w chwili, 
gdy naród poLki; sroaze uoiskany, wiedziony rozpa­
czą, porwał za broń i stanął do nierównej walki ce­
lem obrony swych praw przyroduonyoh. Późuiej wi­
dzimy tych samyoh mężów przy wydatnej praoy w 
sejmie i w radzie stolioy krąjn i na każdem innem 
stanowisku, gdzie chodziło o sprawę krajową. Za- 
■ługi zmarłego przed dwoma laty kolegi naszego 
Piepesa-Poratyńskiego znane są powszechnie. O za­
sługach bł. p. Emila Byka nie będę tn mówił, 
podniosłem je już na innem miejsca. Podnosić za­
sług tych tu nie potrzebuję, zapisały się one głęboko 
i żywo w sercach naszych i żałobnym echem odbiły 
się w całym krąjn. A jeśli mówiąc nad zwłokami 
bł. p. Emila Byka cofnąłem się myślą do dawnych 
ozasów, to uczyniłem to jedynie dlatego, aby dać 
świadectwo prawdzie, że nic silniej nie zaciera 
różuic wyznaniowych, bardziej nie łączy, jak miłość 
dla kraju, jak praca dla niego. Do zgnębioaej smut­
kiem jego małżonki i towarzyszki jego życia zwra­
cam się ze słowami: niech będzie dla oiebie pooie- 
chą ten szczery żal, który naB wszystkich łączy z 
Panią, pamięć, którą dla małżonka Twegu w ser­
cach naszych zachowamy.

Po innych jeszoze przemówieniach żałobnych 
złażono trumnę na katafalku i przewieziono na dwo­
rzec kolei Półnoonej.

Rodzina otrzymuje nieustannie wyrazy współ­
czucia. Minister sprawiedliwości Klein nadesłał 
kondolenoyę listownie, telegraficznie zaś wyrazili 
współczucie między innymi prezydent ministrów bar. 
Beck, prezydent izby posłów hr. Vetter, szef sekcyi 
Sieghardt, dalej: prezes Koła polskiego p, Dwid 
Abrahamowioz, którego depesza opiewa: „Z powodn 
wielkiej a niepowetowanej straty, jaką kraj poniÓBł 
przez śmierć męża pani, wieloe zasłużonego obywa­
tela, zasyłan, imieniem Koła polskiego, wyrazy głę­
bokiego współczucia". Minister dla Galicvi hr. Woj­
ciech Dzieduszycki telegrafował: „Wyrazy głębokiego 
współczucia proszę przyjąć". Od posłs dr. Kozło­
wskiego nadszedł telegram tej treśoi: „Głęboko za­
smucony śmiercią zasłużonego i wielce preazemnie 
cenionego kolegi w radzie państwa i w oentralnym 
komitecie, biorę żywy udział w boleści pani z po­
wodn straty, którą wraz z panią dzieli kraj cały". 
Depesza od posła Juliana Błażowskiego była tej 
treśoi: „Wyrazy najgłębszego współozucia, z powodn 
straty zacnego męża i szczerego kolegi, przesyłam".

Wedle dotychczasowych dyspozyoyj przemawiać 
będą jntro we Lwowie na pogrzebie: w gmachu 
Zboru wiceprezes di. Schaff, jako gospodarz giaaehu, 
reprezentant TKołs polskiego, dr. Struesskiewicz, w 
zastępstwie pierwotnie desygnowanego dr. Dulęby, 
który z powodu prao w komisyi dla reformy wybor­
czej z Wiednia wyjeżdżać nie może, oraz imie­
niem miasta wioeprazydett dr. Rutowski. Na cmen­
tarzu przemówią, po odprawienia modłów religijnyoh 
przez wszystkich trzech rabinów i nadkantora, imie­
niem Zboru izraelickiego adw. dr. Gzeszer, imieniem 
lewicy sejmowej adw. dr. Loewensteia, imienim Izby 
adwokackiej adw. dr. M ai, imieniem stow. rygoro- 
zantów p. Rnssman, imieniem związku nauczycieli 
religii mojźeszowej prof. Hansner, a imieniem stow. 
„Jad Charusim" p. J. Schapira.

-i- Pożegnanie ustępującego dyrektora Ban­
ku krajowego p. Kazimierza Laskowskiego, odbędzie 
się w piąte s o 11 przed południem.

-i— K olo Literacko - artystyeine odbędzie 
walne zgromadzenie w sobotę 30 br. o godzinie 8 
wieozorem.

-r- Prywatne gim nazyam  polskie. Otrzy­
mujemy ntstępujące pismo: Ponieważ z różnyob 
stron kraju doohodzą mnie zapytania, ozy rzeozy- 
wiście trwam w zamiarze otworzenia prywatnego 
gimnazjum, oświadczam oo następuje: Z daiem 1
września b. r. otwieram na mocy reskr. o. k. Rady 
szkol. kr. z dnia 5 mąja 1906 L. 17.203 we Lwo­
wie przy ul. Cichej 1 6 na razie niższe gimnazyam 
pod nazwą: „Męskie gimnazyam prywatne im Ada­
ma Mickiewicza", które będzie się stopniowo prze­
kształcało na gimnazyam ośmioklasowe.

Program naukowo-wychowawezy jest następu­
jący : Kierunek wychowania będzie religijno-narodo- 
wy. Nauki będą udzielali doświadczeni nauczyciele 
w zakresie planu obowiązującego w szkołaoh publi­
cznych, aby zakład mógł jak najryohlej uzyskać 
prawo publicznośoi i zabezpieczyć wychowankom w 
danym razie przejście bez przeszkody do zakładów 
rządowy oh i na uniwersytet.

Z języków oprócz języka niemieckiego, który 
jest przedmiotem obowiązkowym, będzie udzielany 
także jęzjk franouski lub angielski w miarę życze­
nia rodziców i nzdolnienia nośnia. Dla języka nie­
mieckiego ustanawia się obok nauozyoieli osobnego 
konwersatora, ażeby uozniowie nie tylko poznawali 
język, lecz także nabierali biegłośoi w władania nim 
w życia praktyoznem.

Rysunki będą udzielane na wszystkich sto­
pniach. ówiozenia fizyczne odbywać się będą współ­
rzędnie z kulturą umysłu. Obok nauki gimnastyki, 
którą uozniowie pobierać będą w Sokole, urządzi się 
wyłącznie dla nich boisko do gier i zabaw rncho- 
wyoh, tudzież ślizgawkę w porze zimowej.

Liczbę uczniów ogranioza się ściśle do 20 w 
klasie, przez oo da się usnnąó obarczanie, gdyż 
nanozyciele zyskują możność nie tylko nauczania, 
lecz także n a u  o z e n i a  powierzony cl ich opieoe 
uczniów.

Pomoo pozaszkolna jest wyklnozona. Gdyby w 
wyjątkowych wypadkach okazja się konieczną, 
zakład sam się tem zajmie i we własnym zakresie 
zarządzi oo należy.

Uozniowie uczęszczający do zakładu płacą 60 
koron miesięcznie. Zgłoszenia do klas od I—IV,
0 ile jeszcze są wolne miejsca, przyjmuję i wszel­
kich wyjaśnień udzielam dc dnia 15 lipoa w kanoe- 
laryi IV gimnazyam. D r. X , PeUslent

- r  E gm m ln  d o jrza ło śc i w II. gimnazyum (nie- 
mieokiem) we Lwowie odbył się w dniach od 18 
do 22 br. pod przewodnictwem prof. uniw. dra. K. 
Twardowskiego. Do egzaminu przystąpiło 25 uczniów
1 3 eksterniści. Za dojrzałych uznani: Aientowicz 
Antoni, Cebrynskij Michał, Demitrowski Jakób 
(z odznacz,), Dołhyj Jan, Fali Wilhelm, Fangor

Konrad (z odznacz.), Gluziński Tadeusz (z odznacz.), 
Griiuhand Mojżesz (z odznacz.), Haudek Joachim, 
Herold Benedykt, Igieł Mieczysław, Kaoiael Mau­
rycy, Kuk Eliasz, Landau Ludwik, Lang Leon 
(z odznacz.), Mehrer Joahirn, Moldauer M ix, 0'sze- 
wski Edward, Peezuk Jan (z odznacz.), Quest Ru­
dolf, Sihóihuber Ant mi, Sohwarz Abraham, Tenueu- 
baum Salomon, Tiahaybok Jozef Totnuuk Grze­
gorz, Łakusta Audrz j (ekstern.), Spigel O,to (ekster.) 
Jednego eksterniatę reprobowano na rok.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Mord slazow ników  w Skulem  Sprawa 

głośnych zajść w nocy z soboty na niedzielę w Sko- 
lem nie została dotąd należycie wyświetloną. Wedle 
wyników śledztwa, przepro sadzonego przez sąd miej­
scowy, zajścia owe miały przebieg mniej więcej na­
stępujący. W sobotę wieczór zabawiali sic Biczowni­
cy skolscy w swym lokalu, znajdującym się w po­
bliżu dworca, poczem w grupkach kręcili się po 
mieście, przeważnie w okolicy bramy tryu ufalncj O 
tej porze przyszedł do jednego szynków młody ro­
botnik ze składu drzewa, Jaa Czajkowski, Polak a 
nie, jak pierwotnie donoszono Kasin i po godzinie, 
w stanie podchmielonym wyszedł sta ntąd do miasta. 
Po drodze spotkał swego ojca, wartownika miejskie­
go, który widząo, że syu pijany, kazał mu iść do 
domu. Młody Czajkowski nie nsłnohał, lecz kręcił 
się dalej po mieście i wyśpiewywał polskie piosnki ; 
po oliwili spotkał się powtórnie z ojoem, który tym 
razem przydał synowi do towarzystwa dwu ianych 
wartowników, Wasyla Wassaohbua i Jana Macygę, 
Rusinów i siezowników i prosił ich, aby zaopieko­
wali się pijanym chłopoem i odprowadzili go do do­
mu. Następnie młody Gajkowski w towarzystwie 
dwu owych wartowników podążył ku domowi w 
strouę Dumni, a gdy około 2 w nocy owi wartowui- 
oy spotkali starego Czajkowskiego, oświadczyli mu, 
iż odprowadzili syna do domu.

Równocześnie prawie, bo między 1 a 2 w no­
cy, uległy zniszczeniu brama tryumfalna i szatnia 
na boiska. Widziano też jak z miejso owych ucie­
kała gromada ludzi. W  zaułku zaś obok starej cer­
kwi i ryjku słyszano o tym czasie odgłoey kroków 
kilau o s ó d , potem krzyk „wllao" ozy „aewilno", 
dalej ełowa „ratunku", „ne byjte wże, pomyłujte, ja 
nykomu ne skażu", a potem przeraźliwe charczenie. 
Za ohwilę inny głos zapytał: „A teper szczo z nym 
zrobyty ?“

Rano zastano zniszczoną bramę tryumfalną, 
szatnię na boisku a w studni zobaczono wystającą 
po nad wodę głowę topielca, w utćrym po wydoby­
ciu go poznano młodego Czajkowskiego. Miał na 
głowie ranę, na czole zaaki i twarz podrapaną. 
Obdukcja lekarska wykazała, że Czajkowski zo­
stał uduszony a następnie dopiero do stalni wrzn- 
oony.

W poniedziałek rauo aresztowano wartowników 
Wassaoha i Macygę, którzy ttómaozą się, że Czaj­
kowski pijany uciekł im w drodze i że go potem 
nie widzieli. Alibi ich nie zupełnie dokładuie wyka- 
zaue. Obu podejrzanych o zbrodnię odstawiono do 
Stryja.

Ś led ztw o  stwierdziło dalej, że wśród Biczowni­
ków kręcili się w krytyczny wieczór dwaj znani iob 
prowodyrzy: akademik Bekiesz i pisarz adwokacki 
Pichui.

Ciekawe są głoBy praoy ruskiej, która w po­
niedziałek rzeoz zupełnie przemilczała a dopiero 
wczoraj zaczęła wyjaśniać. Dla „Diła" prawdą jest 
tylko to, że zniszczono bramę tryumfalną. Przytem 
korespondent pisze: „chto jeji znyszozyn — ne zna- 
ty" (?) a dalej: „zabójstwo Czajkowskiego nie ma z 
tem żalnego związku". Byłoby bardzo pożądanem, 
gdyWy „Diło" bliżej wyjaśniło; n a  j a k i e j  p o d ­
s t a w i e  korespoudeut twi.irdzi, ii między zniszcze­
niem bramy, a mordem spełnionym na Cz. nie ma 
w istocie „uijakoi „wiązy?"  Wprawdz ie  „Diło" pi­
sze, że w Skolem just. „óm* wszelakiej zb ie ran iny  i 
dużo ouiziziemców z Węgier i maych krajów i oni 
często biją się i zabijają", ale lego organ, protegu­
jący Sicze 1 hajdamaotwo, nie tłómaczy, dlaczego 
mord, popełnimy jat . iej  moy, wraz ze zbiorowym 
aktem w a n inlizmu palityJznogo, nie ma mieć ża^ae- 
go z wiązka. Zbory siczowe odbyły się w niedzielę 
po „wypadku".

I  „Rusłanow." nie podoba s ę, że praei polska 
uderzyła „na wełykij alarm" z powodu „wypadku", 
jaki się wydarzył w Skolem. Ów wy.mdek nazywa 
gazeta „następstwmii prowokaoyi“ (?!), j a - ą  miał 
być zlot sokoli w Skolem.

BKd/io iuWesujaeem jest uastępująne wynu­
rzenie „Rusiana": N ie  m a w ą t p l i w o ś c i ,  że
z n i s z c z e n i e  boiska sokolego miało z n a m i ę  
k o n i r d e m u n s t r a c y i  p o l i t y c z n e j  przeciw 
inwazyi (?!) Sokołów polskich w góry skolskie". Iu- 
wazya — to znaczy: napad najechanie, natarcie, na­
paść, uderzenie, rzucenie się na kogoś. Czy nasi 
gimnastycy coś podobnego uczynili albo zapowie­
dzieli, że uczynią ?

Punktem kulminacyjnym cennych nwelacyj 
„Rasłana" są stówa: „Howoreno w y r a ź n o  pro
jakeś u b y j s t w o "  — tj. „mówiono w y r a ź n i e  o 
jakieiaś m o r d e r s t w i e " ;  po przyjaździe do Sko- 
legc poglugki okazały się a ż nadto prawdzi- 
wemi*.

Do kompletu dołączyć też 1 organu
partyi staroraskiej. „Halicz." poświęca całej tej bądź 

bądź niepr*yjemaej“ dla Rusinów sprawę 28 
wierszy w środku kromki. Zbrodnie zbójów hajda- 
maokioh nazywa „smutnym epizodem". Som fakt 
opisuje p o k ró tce  i bezstronnie i końozy wyrażeniem, 

ząjścia w Skolem są „w każdym razie pożało­
wania godnym incydentem."

Ze Z łońzow a donoszą, że Maksym Matwej- 
ków, gospodarz z Krasnosielec i redaktor tygodnika 
„Russkaja Wola®, zoBtał aresztowany.

O dpast w K oehaw inie. Dyrekoya kolei pań­
stwowych donosi, że z powodu odpustu 29 bm. w 
Kocha winie i spodziewanej skutkiem tego silniejszej 
frekwencji podróżnych, do tej miejsoowośm się uda- 
j$cych> zarządzono, aby w dniu tym kupowały po- 
między Chodorowem a Stryjem pociągi nadzwyczai&e. 
W celu korzystanń z tych pociągów należy wyje­
chać ze Lwowa pociągiem o g 6*15 rano, ze bta- 
liisławowa zaś o g. 6 35 rano, Odjazd z Cbodorowa 
pociągiem 1. 3317 o g. 8'40 rano, przyjazd do Ko­
cha winy-Hnizdyczowa o g. 9'10 rano.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego członka rady 
powiatowej w Jarosławiu z grupy gmin wiejskioh, 
rozpisało namiestnictwo na 1 sierpnia.

A w an tu ry  wazcchnlem ieoki®  w C ieszy*^5-
W niedzielę Polacy, wracając z festynu pod „ 
narodowym, zaśpiewali przy dźwiękach muzyki n 
Polska nie zginęła". Wszechniemoy cieszy*. J  P°_ 
wiedzieli na to pieśnią „Wacht am nhniała
lioya poczęła rozpędz^ Poiaków, jak

S E T O T S r * *  % .  —
wagi.

Kronika poW «echn»-
§ P o sło w ie  D im y - . w  Dumiełajręa '̂  tr„!

wreszcie posłowi.* leci, za kade-

S T L W J E ®  - gt “
małych radykalnych grUp narodowych, j ak Łotysze,
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Ukraińcy, L.twini, T a tam , a obok nich na prawom 
centrze — bezpartyjni. O to miejsce dobijali się Po­
lacy, ale kadeci woleli mieć „pod ręką8 bezpartyj­
nych, zawsze łatwiej ich zagarnąć pod skrzydła swe­
go wpływa. Obok bezpartyjnjoh, Zupełnie ju i na 
prawem skrzydle, zajęli miejsce Polacy. Zajmują 
drugi wielki trójkąt od prawicy. W dolnyoh ławach 
pomieścili się człon Ko wie polskiego Koła terytory si­
nego Basi i Litwy, w górnych Koło polskie z po­
słów Królestwa. Trochę teu układ psnje Rilku rosyj­
skich posłów bezpartyjnych, Którzy się między Pola­
ków zabłąkali, a znowu paru polskich posłów: p. 
Jankowski, p. Szachno, p. Horwatt zmuszeni byli po­
szukać sobie miejsce pomiędzy czystą prawicą. Pra­
wica izby figuruje pod nazwą „umiarkowanych*. 
Nazwa „17 października8 zdaje się wogóle znikać z po­
litycznego życia. „Umiarkowanyoh* jest mało. Le­
dwie trzydziestu. Tu się pomieSoili leaderowie „17 
października:* hr. Heyden i p. Stachowicz. Tu się 
przyłączył jeden Polak, p. Demianowiez, poseł bes- 
sa.abski. Bardziej na prawo jest tylko trzech czy 
czterech posłów, wś.ód których zwraca uwagę ma­
lowniczy Iljin, monarchista, zdaje się nie konstytu­
cyjny, włościanin moskiewski, typ do obrazu histo­
rycznego: regularna, marmurowa, Jowiszowa niemal 
twarz, z czarnym, jak heban, obfitym zarostem, z 
długą, niby namaszczoną brodą t z włosami, leżący­
mi niby duża czapka okrągła na głowie. Wogóle 
stafaż pierwszorzędny. Pod nim, na skraju prawym, 
siedzi ks. Wołkońeki, a jeszcze niżej, w pierwszej 
ławie na ekroju, hr. Heyden.

> < ■ ■  p e w w u i z a .  b p r» w o * d * n i«  e a u tra ln e l  » t» -
eyi meteorologicznej we Wiedniu i au s try  aekieb kolei 
państwowych. Oni* 26 czerwca. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce 16 0, Tarnopol —■—. Lwów +15-0, 
d ole —•— Przemyśl —■- Jarosław  160. Tarnów
—■—. Nowy Zagórz —•— Kraków +15-0 P raga + 18  6 , 
W iedeń+17-8 Semmering j-15 2 Budapeszt +18 6 Isehl 
+  15 7 Riva 4 218 T ryest + 22  9 Celsyi-sza

* P. K o n stan c ję  B ed ąarsew sb ą , ustępującą 
ze sceny lwowskiej, żegnała wczoraj publiczność. 
Amfiteatr był po brzegi wypełniony, a panował 
w nim nastrój uroczysty i rzewny. Jak gdy dziecko 
opuszcza dom, aby iść w świat ua nowe drogi i Bo 
p. Bednarzewskę nważać można za dziecko teatru 
lwowskiego i jak swoją kochał ją Lwów, cieszył się 
rozwojem jej talentu, aż wreszcie go podziwiał. To 
też wczoraj, gdy po drugim akcie na soenie, tak 
zarzuconej przez publiczność kwiatami, że wyglądała 
jak r ai kwiatowy i zastawionej dziesiątkami bukie­
tów, Jędzy którymi były i tak ogromne, jak całe 
krze . inne sztucznie wiązane i WBtęgami strojne, 
inne °kromn>, jak polne wiązanki Kwiatów — stanęła 
paui Bednarzewska i na dłngie, gorące, serdeczne okla­
ski nie mogła inaozej odpowiedzieć, jak łzą w oku 
i gdy się potem schylała i zgartywała z ziemi te 
kwiaty najskromniejsze, lecz najszczerzej rzucane, 
publiczność była naprawdę wzruszona. Ofiarowano 
jej także ksztowne wieńce i pamiątki, ale ta danina 
kwiatów, to wzruszenie, było najpiękniejszą, bo 
prawdziwą, z serca idącą podzięką za całą jej dzia­
łalność na scenie lwowskiej, było szozerem wyrażę 
niem .czuć dla niej, było wielkim wyrazem uznania 
dla jej talentu. Mieszał się do tego jeszcze żal, Że 
odchodzi z lwowskiej sceny. Jej talent stał się, jak 
doskonale oszlifowany brylant i w rolaoh liryczny oh 
lśnił najpiękniejszemi barwami; w takich rolach jest 
niezrównaną i w takich rolach przemawia wprost do 
serc. Ale-jej talent ma skalę rozległą aż do tragizmu

dlatego repertuar jej zawiei a tyle i tak różno­
barwnych, a zawsze opracowanyoh i wystudyowanyeh 
ról. W ostatuiuh czasach, zwłaszcza po ust ą p i ł a 
p. Bwiskrej, cfiwigała na swoioh ramionach popfostu 
cały poważnieje y repertuar teatru lwowskiego. I cię­
żarowi temu zwycięsko podołać nmiała. Ogromnie 
nam jej szkoda.

P. Bednarzewska wyjeżdża na razie do War­
szawy, gdzie w połowie sierpnia gośoinnie wystąpi 
w teatrze tamtejszym.

* Popis uczniów i uozenio szkoły fortepianowej 
p Heleny Ottawowej był, jak corocznie, dowodem 
sumieuuej i zamiłowanej pracy licznego grona 
nauczycielskiego i ohlubuem świadectwem arty­
stycznego kierownictwa tej szkoły. Publiczuość, za­
pełniająca szczelnie salę Domu narodnego, z zajęciem 
przysłuchiwała się grze początkująoych talentów P. 
Kuoharskiego, R. Mandelbrotówny, J . Pająka, Z. 
Ottawianki, jak i ładnej, znamionującej już pewne 
samodzielne poczucie, grze starszych W. Słuszkie- 
wiozówny, J. Piłata, F. Skolimowskiej, B. Grrekówny 
i Bnlharyuówny. Koniec popisu stanowiły prodakeye 
wyższego kursu : poetyczna gra p. M. Deisenberżauki, 
wirtuozowskie zacięcie p, Z. Karezuiewiozówny 
(nozeniea prof. Głowackiego), piękna technika p. 
Gawrońskiego (uczeń prof. Melcer'), a pełna poezyi 
gra p. E. Lfiwenhcrzowej i pilot artystyczny p. Z. 
Obtułowiczówiiy (obie uezenice prof. Melcera) i wywo­
ływały grzmiące i zasłużone oklaski. Koroną popisu 
była gra p. I. Toroeanowa, młodego, lecz nadzwy­
czaj rozwiniętego i dojrzałego artysty, stawiającego 
obeonie pierwsze kroki w świetnie się zapowiadają­
cej karyene artystycznej.

* K o n c e rt h r .  P. Skarbków neJ. Z Madyo- 
lanu piszą: Przed paru dniami odbył się tu konoert 
hr. Pelagii Abdank-Skarbkownej ze Lwowa i miał 
ogromne powodzenie. W powodzi koncertów, zwykłej 
w muzykalnej stolicy Lombardyi, w ,8tęp śpiewaczki 
grtyBtki polskiej wybił się odrazu na eS0jo j stano­
wił pewnego rodzaju „wypadek dnia*. Publiczność 
licznie zgromadzona żywo oklaskiwała artystkę pol­
ską. Prasa z najwyż3Zemi pochwałami wyraża się 0 
głosie, metodzie i talencie muzykalnym śpiewacki. 
„U Tempo" stwierdza wielki jej sukces, zwłaszcza w 
drugiej części programu, doskonale dostosowanej do 
dświękn jej głosu. „Lega Lombardu" nazywa pro­
gram wyborowym, a wykonanie doskonałem, zwłasz­
cza w utworach klasycznych. „Giornale di Milano* 
podnosi szlachetną prostotę w wykonaniu Pergolese- 
go, ucka i Mozarta, a delikatność w pieśi iach R u ­
binsteina. Z powodu koncertu tego donosi „Rivista 
teatrale z Bolouii, że hr. Skarbkó wna zdała ze zua-

omitem wy szczegół u -eniem egzamin profesorski ze 
sskoły śpiewu i otrzymała dyplom profesorski Aka­
demii bolońskiej.

M « p e r tn a r  lw o w s k ie g o  le a l r n  tn ie ia k ie g o
We czwartek „Zimowa opowieść" Szekspira, 

Ludwika Solskiego, pożegnalny występ p. 
re licy j Stachowicz i M. W ęgrzyna 

i i j  ^  piątek popoł. -Łapownicy", wieczór na do- 
2 M in S ? ków óru °Pery „W iceadm irał41 operetka

vVdSia ’■ P°*ńg?*lny występ A Lelewicza.
,, iib ? ostatnie przedstawienie pc d dyrekeya 

p ^ a w U k o w ^ ie g 0, dochód personelu robotniczego 
soeoy „Zacza>kłWane koło“ Rydlu

K e p e r t g ^  t e a i n i  k r s k o w s k le g e .
We cz w arty  g Biądz Marek11 Ju liu sza  Słowa- cKlOgo,

. piątek popatudulu „Kościuszko pod R acła-

$ aaa*rga:>MiKg,

(Telefonem i pooztą.)
— Aresztowano w Krakowie onegdaj pewnego 

mężczyznę, posiadającego paszport rosyjsń na na­
zwisko Kazimierza Stankiewicza. Znaleziono przy nim 
przeszło 1300 ko/on i różne kosztowności. Podaje 
on, że pieniądze otrzymał na cele rewolucyjne. 
Istnieje przypuszczenie, że należy on do jakiejś gro 
py ohuliganów i że ze zrabowanymi przedmiotami 
przybył do Krakowa.

Zi W A E 3 Z A  \XS~1T.
(Pooztą.)

— W Płockiem urządzono napad na majątek 
p. Wiśniewskiego. Napastnicy ubezwładnili właści­
ciela i stróża nocnego, zrabowali 10.000 rubli i um­
knęli.

— Onegdaj o 5 popołudniu na ul. Karolko- 
wej w Warszawie kilku ludzi napadło na Kilku ro­
botników, posądzanych o zdradę. Dwóch młodzień- 
oów 20-letnich zastrzelono z rewolwerów, trzeciego 
ciężko zraniono. Przybyły na miejsce patrol kozacki 
począł Strzelać i zabił jednego ozłowieka a trzy oso 
by zranił. — Do mieszkania pewnego urzędnika 
przy ul. Fabrycznej wtargnęło trzech u;brojonych w 
rewolwery ludzi, zastrzeliło znajdują ą się tam ko­
bietę, splądrowało oałe mieszkanie, zabrało biżuteryę 
i uciekło.

(Pocztą.)
— Milioya samoobrony, która utworzyła się w 

Białymstoku me otrzyma zezwolenia władcy. Wojsko 
pozostanie w mieście aż do zupełuęgo uspokojenia się 
ludiiośoi.

Ostatnie wiadomości.
Nowy biskup-sufragan

Dowiadujemy się, że sprawa obsadzenia 
sufraganii archidyeeezyi lwowskiej obrz, łac., 
opróżnionej skutkiem ustąpienia arcyb. Webera, 
zostanie już w najbliższym czasie definitywnie 
załatwioną. Jako przyszłego biskupa-sufragana 
wymieniają irzec(i kapłanów, a t o : kanonika 
lwowskiego ks. Józefa Z a j c h o w s k i e g o ,  
urodź, w r. 1801, wyświęconego w r. 1883; ks. 
pralaia Bolesława T w a r d o w s k i e g o ,  pro­
boszcza w Tarnopolu i dziekana, urodź, w roku 
1864, wyświęconego w r. 1880 i ks. Władysł. 
B a n d u r s k i e g o ,  dr. filozofii, prałata pa­
pieskiego i kanclerza kapituły krakowskiej, urodź, 
w r. 1868 a wyświęconego w r. 1887.

Przemówienia posłóuN polskich.
W ostatnich czasach posłowie nasi w W ie­

dniu przemawiają i wiele i dobrze. Onegdajsze 
przemówienie wiceprezesa Koł. poi w izbie po­
selskiej w czasie rozprawy nad prowizoryum bu- 
dżetowem hyło jasne i pełne stanowczości. P. 
B o b r z y ń s k i  słusznie z naciskiem podniósł, 
że Polacy muszą wobec rządu zachować wolne 
ręce, dopokąa zasadnicze żądania K oła w kwe- 
styi reformy wyborczej i w kwestyi rozszerzenia 
autonomii nie będą zaspokojone, a jeżeli Koło 
polskie głosuje za prowizoryum budżetowem, to 
daje tem jedynie dowód, iż nie przeoczą najw a­
żniejszych potrzeb państwa a zarazem pragnie 
rząd popierać, o ile rząd swojem zachowaniem 
wobec TCofa, to umożliwia.

Na" podniesienie zasługują także przemówić 
nia w delegacyacb pp. K o z ł o w s k i e g o  i 
A b r a h s m o w i c z a ,  którzy wytknęli Pru­
som, iż odnośnie do Polaków łamią traktaty 
międzynarodowe. Charakterystycznem jest zacho­
wanie się lwowskiego „Wieku nowego*, który 
przemówień nie podaje a natomiast ogólnie tylko 
zapewnia swoich czytelników, że delegad nasi 
w kwesty ach narodowych przemawiają bezbarwnie, 
w rękawiczkach.

Nie wiemy jakiego tonu chciałby „Wiek*, 
aby nasi delegaci używali. Zdaje nam się atoli, 
że przemówienie del. Kozłowskiego nie było wcale 
„w rękawiczkach",skoro wydalania pruskie nazwał 
barbarzyństwem, a ton jego mowy zupełnie 
się nie różni od tonu przemówień posłów Miel- 
żyńsbiego i Chrzanowskiego w parlamencie nie­
mieckim. A nawet o trój przymierzu mówił dr. 
Kozłowski bardzo stanowczo i powołał się nadto 
na swoje przemówienia z 1902 roku przeciw 
trójprzymierzu skierowane.

„Wiek nowy* lepiej poinformowałby swych 
czytelników, gdyby zamiast swoich poglądów, 
przeczytał przemówienia pp. Kozłowskiego i Abra- 
hamowicza, którzy to, co było do podniesienia 
ze stanowiska polskiego, jaśniej i otwarciej tym 
razem uczynili, aniżeli to kiedykolwiek w osta­
tnich czasach w delegacyach czyniooo. Wiedeń­
ski korespondent „Słowa poi * przyznaje . n a ­
szym delegatom wyraźne tegoroczne akcentowa 
nie interesów narodowych polskich.

Reforma wyborcza.
PN. Reforma*, zagorzała zwolenniczka czte- 

roprzymiotnikowego praw a wyborczego, omawia 
jąc wniosek pp. Kaisera, Demla itd, o utworzenie 
niemieckiego mandatu do parlamentu z okręgu 
Biała-Hałenów-Willamowice, pisze: „Przeciwko 
temu zamiarowi cały kraj nasz zwrócić się po­
winien z największą stanowczością. Należałoby 
nawet postawić warunek przeciwko warunkowi 
-  i w danym razie od decyzyi w tej sprawie 
u c z y n i ć  z a l e ż n e m  c a ł e  d a l s z e  
s t a n o w i s k o  K o ł a  p o l s k i e g o  w o ­
b e c  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w o g ó l e 11.

TELEGRAMY i TELEFOKEMMII
i  dnia 27 czerw ca 1906.

Detogacye wspólne.
Delegacja austryaoka.

W iedeń. Subkomitet komisyi budżetowej 
delegacyi auslryackiej dla dostaw wojskowych 
odbył posiedzenie wczoraj popołudniu. Po  ob- 
szemem przemówieniu p. K o z ł o w s k i e g o  w 
sprawie d o s t a w  r o l n y c h ,  rozwinęła się dłuż­
sza dyskusya, w czasie której szef sekcyi Okru- 
gicz dał rozmaite wyjaśnienia. Podniósł on, że 
stosunki w Niemczech są dlatego lepsze, niż w 
Austryi, ponieważ zarząd wojskowy posiada tam 
do dyspozycyi wielkie magazyny. Jeśliby dele- 
gacye były skłonne przeznaczyć odpowiednie 
fundusze na ten cel, możnaby i tu  zaprowadzić 
lepsze urządzenia.

Delegaci Steiner i Dobernigg domagali się 
zwołania ankiety, w której wzięłyby udział mi- 
ministeryum wojny, rolnictwa, Wydziały krajowe

i krajowe Rady kulturne, celem wypracowania 
planu organizacyjnego dostaw rolniczych dla 
wojska.

D elegaeya w ęg ierska.
W ied eń . W  delegacyi węgierskiej toczyła 

się wczoraj dalsza dyskusya nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Kilku mówców 
krytykowało rządy nr. Gołucnow skiego, oświad­
czając jednakże, że głosować będą za budżetem. 
Del. RakoTSzky oświadczył, że głosować będzie 
przeciwko funduszowi dyspozyoyjnemu w prze­
konaniu, że minister wyciągnie z tego konsekwen- 
cye. Na tem obrady odroczono do dziś.

Rada państwa.
Posiedzenie dzisiejsze

W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedze 
nia odczytano szerog interpelacyj w sprawie za­
mierzonego p o d w y ż s z e n i a  o p ł a t y  p o c z ­
t o w e j  od listów, puczem przystąpiono do dal­
szej dyskusyi nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e ­
t o w e m .

Prezydent ministrów br. Beck oświadcza, 
że ma prawo nazwać rząd obecny gabinetem 
parlamentarnym. Mimoto nie uważa uchwalenia 
prowizoryum budżetowego za dowód zaufania dla 
siebie. Rząd wymagać będzie od izby zaufania 
dopiero po czynach dokonanych, ale wówczas w 
wyższym stopniu. Wówczas rząd nie zadowoli 
się platonicznem stanowiskiem wybitnych stron­
nictw izby, a takiem nieco platonicznem było 
stanowisko, jakie zajął szanowny a świetny mów­
ca K oła polskiego.

„Zawsze — powiada prezydent ministrów— 
chętnie uznaję, że K o ł o  p o l s k i e  podało 
mi rękę; co prawda, rękę, dla której zastrzegło 
oobie wolność. Mimo to pragnę tę rękę serde­
cznie uścisnąć, gdyż sądzę, że między rządem a 
stronnictwem, które zawsze objawiało zrozumie­
nie potrzeb państwa, będzie moźliwem skuteczne 
współdziałanie. Mówca Koła polskiego zdaje się 
zarzucił onegdaj rządowi brak dostatecznego p ro ­
gramu ekonomicznego, Otóż pragnę zaznaczyć, 
że rząd także w kierunku ekonomicznym ma 
program ściśle określony. Mogę w tej mierze 
dziś podnieść tylko w ogólności, że rząd starać 
się będzie o zaspokojenie potrzeb ekonomicznych 
poszczególnych krajów, o rozszerzenie produkcyi 
na wszystkich polach, i o ile to zależy od rządu, 
o tworzenie nowych impulsów dla produkcyj, a l­
bowiem rozwój produKcyi wychodzi na dobre 
wszystkim klasom ludności i tylko na podstawie 
daleko sięgającej polityki produkcyjnej możliwą 
jest poważna polityka socyalna.

Nasfęppie prezydent ministrów polemizował 
z p. Stranskym, Który nawet „wolnej ręki* nie 
chciał podać rządowi. Rządowi nie wiadomo nic 
o jakiemś prawie weta w sprawach narodowych. 
Co się tyczy zarzutu braku programu, to p r o ­
g r a m e m  r z ą d u  j e s t :  p r o w a d z e n i e
p r a k t y c z n e j  p o l i t y k i  a u s t r y  a c k i e j ,  
koncentracya sił, reforma wyborcza, porozumienie 
narodowościowe i sprawa ugody z Węgrami. 
Mówca sądzi, że taki program polityki pozy­
tywnej jest zdrowszy i korzystniejszy, aniżeli 
program tych „duohów, które zawsze tylko ne­
gują.* Mówca wprawdzie nie jest ani fantastą ani 
optymistą, ale mimo to ma nadzieję, że powiedzie 
się zbliżenie obu narodów w Czechach, tembar- 
dziej, że w rządzie zasiadają eksperci obu 
stron.

Prezydent ministrów wspomiał dalej o po­
dróży cesarza do Czech, w czem widzi pomyślną 
wróżbę pokoju narodowościowego. Wreszcie 
«wnK«ł  do wywodów p. Ellenbogena, który 
powiedział, że rząd tylko dla swej egzystencyi 
ministeryalnej broni reformy wyborczej. Br. Beck 
zaprzecza temu i oświadcza, że decydującą rze­
czą jest dla niego nie egzjstencya ministeryalna, 
lecz obowiązek. Mówca przyjął na siebie obowią­
zek doprowadzenia do skutku dzieła reformy wy­
borczej, a obowiązek ten uważa za uzasadniony 
sytuacyą, która powstała skutkiem zainieyowania 
tego projektu. Sądzi, że pierwotny projekt rzą­
dowy wraz z propozycyami ks. Hohenlohego 
tworzą podstawę do załatwienia tego dzieła (Przery­
wania). O ile między stronnictwami przyjdzie do 
kompromisu, rząd przyjmie wszelkie modyfikacje, 
które mogą poprzeć dzieło reformy wyborczej, 
zwraca się jednakże stanowczo przeciw wszelkim 
wnioskom, któreby dzieło tej reformy na szwank 
narażały. Ale potrzebnem jest przyśpieszenie 
pracy.

„Pozwólcie panowie — powiada br. Beck 
— że zmieniając znane słowa Wilhelma II za­
wołam : „Seid eilig eilig, e ilig t“ (Zamiast „ei- 
nig*. Przyp. red.) (Smieeb w izbie).

„Chętniebym jeszcze — kończył br. Beck — 
omówił sprawę autonomii, którą szan. mówca 
Koła polskiego poruszył łącznie z reformą wy­
borczą. Ale teren ten jest nieco ślizbi i dlatego 
na razie ograniczę się do uwagi, że reformę 
administracyi uważam za konieczną. Administra- 
cya nie może uczynić zadość wzrastającym cią­
gle potrzebom; jest ona przestarzałą i domaga 
się reformy w duchu nowoczesnym (potakiwa­
nia), która będzie musiała odpowiednio uwzględ­
nić także autonomię Liczba instancyj musi być 
zmniejszona, odpowiedzialność niższych instancyj 
zwiększona; nastąpić musi ulżenie pracy biurom 
centralnym (potakiwania). Bliższe rozwinięcie po­
ruszonych tu  punktów i przedsięwzięcie dzieła . 
reformy wyborczej wymaga spokojniejszych cza­
sów. Do owej chwili rząd zajmie się pracami 
przygotowawczemi.

Minister kolei D e r s c h a t t a  odpowie­
dział na pytanie, postawione w ciągu dyskusyi 
w sprawie dalszych przekroczeń przy kolejach 
alpejskich, że tylko przy dwóch tunelach konie­
czne są dodatkowe kredyty, które będą pokryte 
z oszczędności i rezerw. Sumy przejściowe, wsta 
wionę do prowizoryum, dotyczą wypłat na rok 
1906 przypadających i nie mogą być odłożone 
na rok przyszły. W końcu minister zapewnia, że 
będzie postępował zupełni® otwarcie.

Posiedzenie trw a dalej.

Z komsyi budżetowej.
Wiedeń. Dziś rano o 9 zebrała się komisya 

budżetowa izby posłów. Minister F o r z t przed­
łożył oryginał kontraktu zawartego między rzą­
dem a tow. Adryatyckiem co do budowy p o r t u  
w T r  y e ś c i e, poczem p. D o b e r n i g g  
wniósł, aby w interesie rychłego załatwienia 
sprawy pytania, mające być postawione byłym 
ministrom Koerberowi Boehm-Bawerkowi i Gal­
lowi, przyjęto en bloc i owym byłym ministrom 
doręczono. Wniosek ten przyjęto.

Następnie minister Forzt powtarza, że rząd 
wszystko uczyni, aby sprawa w każdym razie zo­
stała wyjaśniona i zapewnia, że wszyscy byli 
ministrowie są do dyspozycyi, jednakowoż ze 
względów konstytucyjnych rząd ma wątpliwości 
co do zaproszenia byłych ministrów do komisyi. 
Według ustawy prawo takie przysługuje tylko 
takiej komisyi, którą wybrano na podstawie 
wniosku o postawienie rządu w stan oskarżenia,

co w danym razie nie m a miejsca. Chodzi tu 
tylko o przesłuchanie byłych ministrów jako 
świadków. Dlatego mówca wnosi, aby komisya 
uchwałę swą cofnęła.

Kilku mówców następnie wywodziło, że na 
podstawie regulaminu komisya ma prawo prze­
słuchiwać byłych m inistrów jako świadków lub 
rzeczoznawców.

P. S t a r z y ń s k i  oświadczył się przeciw 
cofnięciu uchwały komisyi co do zaproszenia 
byłych ministrów i wyraził zdanie, że byłODy od­
powiednią rzeczą dalszą dyskusyę nad tem 
przerwać.

Na tem oorady przerwano.

Z komisyi przemysłowej
Wiedeń. Komisya przemysłowa uchwaliła, 

że § 13a o dowodzie uzdolnienia w handlu, któ­
ry to paragraf, jak  wiadomo, przyjęto w brzmie­
niu, propouowanem przez referenta mniejszości 
komisyi p Bdheima, ma pozostać w tem brzmie­
niu, natom iast dla usunięcia sprzeczności z § 38 
uciiwaiono skreślić w trzeciem czytaniu usiępy 
8 - 0  tegoż § 38.

Następaie na wniosek p. B a 11 a  g 1 i i 
przy art. 2, dotyczącym postanowień przejścio­
wych, dodano ustęp, że upoważnia się ministra 
handlu, by czas wejścia w życie postanowień 
§ 13a w G a 1 i c y i, względnie w poszczegól­
nych okręgach i miejscowościach tego kraju, 
oznaczył w drodze rozporządzenia. Ma być też 
postanowionem, że jeżeli jakiś kupiec z Galicyi 
chce się przenieść do innego kraju koronnego, 
to podlega przepisom ustawy.

Dalej dyskutowano nad § 37 i § 38a. Zgo­
dzono się na wniosek pośredniczący p. Battaglii, 
ażeby § 37 przyjęto w brzmieniu w.ększości ze 
względu na to, że ani rząd ani izba panów nie 
ugodzą się na brzmienie skrajniejsze, natomiast 
§ 38a (dotyczący brania miary przez kupców na 
ubrania i obuwie) ma być przyjęty według skraj­
niejszego brzmienia, proponowanego przez mniej­
szość komisyi.

Komisya prawnicza.
Wiedeń. Komisya prawnicza ukończyła 

dziś dyskusyę nad ustawą o sprostowaniu 
K s i ą g  g r u n t o w y c h  w G a l i c y i ,  po- 
czern uchwalono ustawę według wniosku spra­
wozdawcy p. Wino. Jabłońskiego. Posła tego 
wyznaczono też na referen ta w izbie

Rada cłowa.
Wiedeń. Do przybocznej raay  ctowej za­

mianowani członkam i: poseł Henryk W eiser, 
właściciel fabryki w S asow ie; Hersz Feuerstein 
komisyoner w Brodach, Samuel Horowitz, prezy­
dent lwowskiej izby handlowej, Zygmunt Resch 
agent komereyalny w Krakowie. Zastępcam i. L eo­
pold Baczewski we Lwowie, Herman Fritsch w 
Krakowie Zygfryd Karpeles w Brodach.

Z ziem polskich.
Mlsye.

Donoszą nam z Królestwa polskiego: W dye 
cezyi sandomierskiej odprawiają zakonnicy św 
Franciszka z prowincyi galicyjskiej od dnia 3 bm. 
misye ludowe, na które gromadzą »ię tysiączne 
tłumy ludzi, przeważnie w fabrykach pracują­
cych, OO. Czesław Bogdalski, Stefan Podworski, 
Pius Szewczyk głoszą po kilka kazań misyjnych 
codzień; konfesyonały od rana do późnej nocy 
w oblężeniu. Do dnia 25 czerwca br. odbyły się 
misye w Czyżowie, Chmielowie i w Szewnej gu- 
bernii radomskiej. Po odpoczynku jadą ojcowie- 
misyonarze dalej. Lud polski, który lat przeszło 
czterdzieści nie widział zakonników, przyjmuje 
ich ze łzami radości w oczach, a kościoły nie 
mogą pomieścić słuchaczy; nauki odbywają się 
na cmentarzach koło kościołów.

Organlaacya rzem ieślników.
W arszaw a. Wczoraj odbyło się zebranie 

organizacyjne związku ogólnego rzemieślników 
chrześcijan, obejmującego całe Królestwo polskie. 
Związek ma na celu ogólne zrzeszenie się rze 
mieślników wszystkich zawodów ku obronie 
spraw wspólnych, oraz wytworzenie samorządu 
w sferze rzemieślników i samopomocy pod wzglę 
dam materyalnym i umysłowym.

Napady.
B erlin Z Warszawy telegrafują, że na uli­

cy zastrzelono tam trzech tajnych agentów poli­
cyjnych. Wskutek tego przyszło do walki ulicznej. 
Pułk piechoty obsadził ulicę i dał ognia do zgro 
madzonego w niej tłumu. S z e ś ć  o s ó b  z a ­
b i t o .  Liczba rannych nie jest znaną.

Z Rosyi.
D um a.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy interpelacya o ograniczeniu 
swobody prasy wywołała dłuższą dyskusyę, 
w której szereg mówców aiakował bardzo ostro 
rząd. P. Gamadelli (z Kaukazu) wyraził radość 
z powodu agitacyi, prowadzonej wśród armii. 
Wobec tego p. Fedorowskij oświadczył, iż arm ia 
powinna stać ponad polityką, inaczej Rosya nie 
wyjdzie z ciągłej rewolucyi.

Następnie przyjęła interpelacyę w sprawie 
podpalać w okręgu czernihowskim, spełnionych 
na rozkaz szefa żandarmeryi, gen. Rudowa Spra 
wozdanie o tych zajściach wywołało wielką sen- 
zacyę.

Interpelacya w sprawie wzywania kozaków 
do pełnienia służby agentów policyjnych, dała 
powód p, Arakancewowi do wypowiedzenia mowy, 
która wywołała głębokie wrażenie. Mówca za­
znaczył, że kozacy kochali dawniej wolność, 
jednakże rząd systemem swym wykorzenił w nich 
wszelkie uczucia ludzkości i wyrobił ich tak, że 
dziś kozacy powiadają, iż nie są Rosyanami, lecz 
odrębnym narodem. Nie należy kozaków niena 
widzieć lecz ubolewać nad nimi (Poruszenie)

Pp. WasUjew i Sewastjanow (okręg doński), 
zastrzegali się, że Duma nie ma prawa domagać 
się usunięcia kozaków, gdyż prawo to przysłu­
guje jedynie monarsze, a p. Wasilcew zakoń­
czył oświadczeniem, że kozacy tracą cierpliwość 
i podniosą się przeciw partyom rewolucyjnym.

Pp. Borodin, Sedelników i Afanasjew i inni 
zastępcy kozaków odpierali wywody Wasiliewa 
i Sewastyanowa i oświadczyli, że ci flwaj posło­
wie zostali wybrani tylko dzięki interwencyi 
władz administracyjnych. Kozacy chcą z narodem 
rosyjskim żyć w zgodzie.

P. Borodin odczytuje listy kozaków, oświad­
czających, iż pragną powrócić do domów f wyra­
żają oburzenie z tego powodu, że używa się ich 
do służby policyjnej. Protestują także przeciw 
temu, że strzedz muszą ludzi bogatych, którzy 
Rosyę niszczą.

Nagłość interpelacyi o kozakach uchwalono 
jednomyślnie i przystąpiono do obrad nad inter- 
pelacyą w sprawie aresztowania redaktora pisma 
„Courier de St. Petersburg*. Policya wtargnęła 
do drukarni i uwięziła redaktora, jednego ze 
współpracowników i korektora, a inspektor po-

licyi oświadczył, że zanim ukończą się pogromy 
w Białymstoku, przyjdzie do takich samych po­
gromów w Petersburgu.

Interpelacyę uchwalono jednomyślnie i na 
tem obrady zamknięto.

Przeciw junmle.
P etersb u rg . Dziennik „Duma* notuje po­

głoski, że istnieje sprzysiężenie wysokich ofice­
rów mające na celu rozpędzenie Dumy. Głową 
sprzysiężenia jest w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, 
który ma za sobą wszystkich wielkich książąt.

Pobiedonoscew i Trepów odradzają carowi 
rozpędzenie Dumy jako  eksperymentuj polityczne­
go bardzo niebezpiecznego.

Zmiana gabinetu (?)
P elersbnkg . Krążą pogłoski, że car Mikołaj 

pod wpływem odkryć byłego wiceministra spraw 
wewnętrznych, ks. Urusowa, postanowił stworzyć 
gabinet parlamentarny złożony z członków Dumy, 
na którego czele stanie prezes Dumy, Muromcew.

Alarmy z Berlina.
Prasa niemiecea od pewnego czasu wspo­

mina o możliwości inwazyi wojsk niemieckich i 
austryackich do Rosyi. Dziś „Beri. Tagebltt*, 
znany jednak z tego, że dla sensacyi prawdę po­
święca, donosi, że rząd austro-węgierski postano­
wił pomnożyć garnizony wojskowe wzdłuż grani­
cy rosyjskiej, a również pruski minister wojny 
pomnoży kordon wojskowy po stronie niemieckiej 
wzdłuż granicy rosyjskiej, a to na podstawie po­
rozumienia, dokonanego między cesarzami autrya- 
ckim i niemieckim podczas ostatniego pobytu 
W ilhelma w Wiedniu. Doniesienie „Beri. Tag- 
blattu* wydaje się być... tendencyjnem.

Dział rolniczy.
a Towarzystwo uprawy tytoniu. Prezes i 

wioeprezes tego Towarzystwa posłowi^: dr. M. Krzy- 
sztofowicz i Stefaa Moysa odbyli dnia 25 bm. w 
ministerstwie finansów dłuższą konferenoyę w spra 
wie zdobycia lepszych warunków produkoyi tytoniu 
wogóle a produkcyi włeśoiańskiej w szczególności.

Z rynków towarowych.
Bank roluicay we Lwowie.

Lwów dnia 27 jtrw ca .
Dziś notujemy * ' 60 kilogramów looo Lwów.

Waluti Tonowa.
F ezenioa gotowa od 8 60 > 889, pszenica na ter-

mina 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘60 do 580, tyto na 
termin a 000 do 0-00. Owies obroozny gotowy 8’20 do 840 
Owies obroczny na terminy 0-00 do 0-00. Jęecmień pa­
stewny 6 50 do 6 70, jęczmień browarniany ObO do O-OO. 
Rzepak O0 00 do 00-00. Lnianka 0 00 do 0-00. Grooh pa­
stewna 6-60 do 7 —, groch do gotowania 8-50 do 10—. 
Wyka O'— do O1 — . Bobik O1— ao 0'—. Hreezka OObO do 
00’00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0'00 do 0'00 kukaru- 
dza stara 0.00 do ÔOO. Chmiel nowy za 56 kilo 00"00 do
00 00, chmiel stary 00-00 do 00-00. Koniczyn* czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00-— do 00’—, koniczyna 
szwedzka 00 '— do 00-— Tymotka OO — do 00-00 .

Spirytus paritas Tarnopol sa 100 litr. nowy od 
85-50 do 35-75. Spirytus paritas Tarnopol, na terminy

Jo — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 1875 do 19-—.

Budop®«zl dnis 27 czerwoa. Kurs w koronach
1 po 100 klg. Notowano przenieę na maj 00"00—00-00
na paidziernik 15-60—D *62, tyto na maj —•------ •—, na
październik 16-18—13-20, owies na maj 00‘00 —OOOO, na 
paidziernik 1310—13-42, kukurudza na lipiec 12-88 do 
12 90, na sierpień 13 08 —13-10, na maj 11-90—11-92, 
rzepak na sierpień 29A0—29-60.

Oferty : mierne.
Chęó kupna: słaba.
Usposobienie: mierne.
Pogoda: ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 27 czerwca. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akcye austry aekiego zakładu kredytowego 
669-75, węgierskiego zakładu kredytowego 808 60, Anglo- 
bankn 309-50, Unionbauku 553-—, Banku dla krajów ko­
ronnych 435-25, Bankvereiuu 549-— Bodenoreditu 1042-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 578-—, kolei państwo­
wych 677-50, kolei południowej 164 —, tramwaju A. — ■— . 
B. — , kolei Elbetbal 449-50 kolei północnej 5730, kolei 
ozerniowieokiej 580 0C, alpiny 576 50, Rima Muranya 574‘25, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2730.— fabryki broni 
585-—, tureckie tytoniowe 409"—, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 52500 oblig, węg. inaemniz. 
95-00, renta majowa 99‘65, austryaoka renta koronowa 
99-70, węgierska renta koronowa 95-35, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 99-—, 4-prooentowe listy ban­
ku hipotecznego 98-50, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-90, 5-prooentowe listy banku hipotecznego 
111-60 4-procent. Banku kraj. 98-95, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 101-50, 5-prooentowe komunalne obligaoye Banku* 
kraj. —•—, 4-procentowe galioyjskie obligaoye propin. 
99-30, 4-procentowe galic. połyozki krajowe z r. 1893 
98-95, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97’65, losy 
tureckie 164-00 marki 117-40, ruble 252-00 5 prc. ren ta
rosyjska z 1906 r. 85-35.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)_______

Naturalny
Zdrój liMowy

bez żelazaSalwator■ w w w  -w w  nznany
w oierpieniaoh nerek, pęcherza, dolegltweielaeh ma­
cza, reumatyzmie, gośćca i cukrzycy, tudzież w nie­

żytach przyrządów eddeehowyeh 1 do trawienia.
Dyrekcya zdrojów Saalyatora f i Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

Polecamy

Konwersyę 4 7 ? %  pożyczki ra. Lwowa
na i o ln e  o d  . p o d a tk u

4 %  obligaoye pożyczki m. Lwowa
pod w; runkami ogłoszonym i w  prospekcie  
konw ersyjnym , który przesyłam y na ży ­

czeń e.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i  kantor wymiaay.

Przyjechali do Lwowa d. 27 czerwca 1306.
Hotel Europejski, (Alberta Szkowrona). W. 

hr. Jal łono weki z Z  gwoździa, hrabianka Jabłonow­
ska z Popowic, T. hr. Łoś * Kulmatyczów, L. Fe­
dorowicz z Buworowa, K. Lewicki z JaBła, E. Ober- 
■yński z Odnowa, P. Komornicki ze Scbodnioy, A. 
Mysłakowski z Mngilnicy. P. Giżowski z Przemyśla, 
S. R igoszewski jabubówki, A. Miinter z Nadycza, 
K Siwicki z Gieniawy, T. Świerczewski z Rosyi, J . 
Horodyńscy z Sarnek, S. Zawistowski z Sopranów- 
ki, O. Sehnellowie z FirJejówki, F. Wolska z faodua- 
rówki, rń Rudnicki z Podola ros., A Figdor z 
Fraufurtn-
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NA GAŁĄZCE
powieść przez PIERRE de COULEYA1N.

iGiąg damzy.)

Nie ukrywa też radości swej automedonowi 
naszemu. Uśmiecha się on obojętnie Ostrzegałam 
Jo sę  przezornie, że palacz nadto zajęty maszyną 
swoją, aby mógł myśleć o czem innem. Odurza 
go zresztą zwykle szybkość i powietrze.

Zrezygnowawszy więc z wycieczek popo­
łudniowych, posłałam moich dwoje młodych na 
tennisa. Prawdziwa matka nie byłaby gorszą. 
Jest właśnie wspaniała arm ia niewieścia, dzięki 
zaś trzem dobrym graczom partya byw a wiycej 
zajmującą, jak  zwyczajnie. Wczoraj towarzyszy­
łam mej małej przyjaciółce.

Tennis, którego ogrodzenie druciane pokry­
wa dzikie wino, stosowną tworzy ramę dla całej 
młodzieży zwinnej i biało odzianej. Usiadłszy 
w  cieniu, z zajęciem przypatrywałam się partyi. 
Jakże rasa i charakter uwydatniają się w tym 
sporcie.

Francuzka czy to oczekuje kuli rzuconej 
prosto lub a  boku, czy to podnosi kulę spadłąjna 
giemię, czy też serwuje, choćby serwowanie

trudnem było, stoi zgrabnie, nie rzucając się na 
wszystkie strony, jak Angielka. Suknia jej umie­
jętnie skrojona stosuje się do rytmu ruchów.
W czasie przestanków jest ona jakby żywym 
poematem wdzięcznego ułożenia. Ohl umie wy­
korzystać je. Francuzka — to kobieta stworzona 
do przestanków tak w życiu, jako i w tennisie.

Panna de m sso n  była przeciwniczką moje­
go chrześniaka. Z obu stron partya była zręcznie 
prowadzoną, zwyciężył wszakże Gwidon, — 
przyszedł też zaraz do mnie.

Piękny był in his flannels, w swem ubra­
niu Z: białe) flaneli, podniecony walką, zadowo­
lony odniesionym tryumfem. O kilka kroków od 
nas stali dwaj Britisohers, przeświadczeni o swej 
wyższości sportowej, — śledzili wynik gry.

— Denced pretty girt over there, holding 
herracket behind her back. Plays a  straight 
game too. Englisch i bet. Ładna bardzo panna 
tam oto, k tóra trzyma rakietę za plecami, mówił 
jeden z nich, dobrze gra, — Angielką jest, zało­
żyłbym się.

— Oh 1 she is F tench enough! W here areyonz 
eyes old boy? Look a t her driss, her figurę,
Parisian make. 1 schould say.) Ohjl Francuzka z 
pewnością. Gdzież masz oczy? P a trz j na jej 
suknię, ̂ na krój jej, \ w Paryżu frobiona?|p rzy - 
puszczam, odrzekł drugi.

 __________________ c ~W-aatami <aą*atmi.'.

— Will if she is not Englisch, she onght to 
be... denced pretty g ir tl Otóż jeśli nie jest 'An­
gielką, to pew inaa nią być; dyabelnie ładna.

Po tym komplimencie obaj „Britischers" 
oadąiiii się. Wyraziwszy swe zoanie, odegrali 
zapewne zakreśloną sobie malutką rolę. Pod 
suggestyą ich słów widziałam, jak  oczy Gwidona, 
smerowane ku pannie de Lusson, a«*btysły nagle, 
jakoby podniecone żarem wewnętrznym. Był to 
błysk tylko, uchwyciłam go wszakże.

— Słyszałeś? — pytałam z uśmiechem towa­
rzysza mego. N ie jestże to ciekawe, że ów młody 
John Buli poznał swą rasę u panny de Lusson ?

— W jej postawie zapewne; .zakłada często 
ręce za plecami, jak  młode Angielki. Uważałem 
to za kokieteryę nieco przewrotną z jej strony, 
a  może to tylko atawizm ?

— Nie wątp o tem. Oczy jej są z pewnością 
irlandzkie.

— Myślisz m atko?
Josa, którą zawołałam skinieniem przyszła 

ku nam. Gwidon spojrzał na nią ciekawie, 
jakby chciał zobaczyć, co jest irlandzkiego w jej 
uczach.

— Jedźmy — zawołałam, późno już; bę­
dziemy zaledwie?miały czas przebrać się.

Pnchrzeiinik mój odprowadził nas do powo­

zu; żegnając się, rzekł złośliw ie; Sława zwycię­
żonym !

— Zwycięzcom jutrzejszym — odparła Josa 
wesoło.

Podniosłam oczy i trwałam chwilkę zdu­
miona. Byliśmy właśnie naprzeciwko aomji, który 
zajmowaliśmy z panem de Myśres; słow a pociechy 
i nadziei, wyrzeczone w atmosferze, przenikniętej 
pamięcią jego, zdawaiy mi się proroczą wieszczką 
szczęścia. Głęboko wzruszona, wysiadłam z po­
wozu szepcząc; e faito il miraco.

Aix-les-Bains,
Nie, nie pomyliłam się. Wszystko potwier­

dza spostrzeżenie moje, dokonane na tennisie 
Splendide’u. Mam wewnętrzne przeświadczenie, 
że dzieło, dla którego byłam przysłaną tu, dopeł­
niło się. Czy też doprowadzi ono do połączenia 
upragnionego? Chi lo s a ? —głębokie to i mądre 
słowo włoskie. Gwidon szukał widocznie towa­
rzystwa panny de Lusson. bawił się to draw  her 
out, wyciąganiem ją  na rozmowę. Żartując zaś 
zręcznie, doprowadził ją  do wyjawienia swych 
zapatrywań. Zapatrywania te podobały mu się, 
zdaje mi się. Dziwił się wobec mnie, odkrywając 
w niej piękne porywy altruizmu, kreślącego sze­
rokie koła w myśli i w życiu.

— Małżeństwo przywiedzie ją  rychło do zwy­
czajnego poziomu. Po dwu latach pożycia m ał­

żeńskiego młode kobiety, które otrzymały wyższe 
wykształcenie, zapomną o wszystkiem. Nie je je ­
den skonstatowałem fakt.

— Nie wina to małżeństwa, jeno męża. Ame­
rykanin j«d*3n dziwił się przedemną, że kobiet* 
tak małe zajmuje u nas stanowisko w społeczeń­
stwie, że zdaje się oyć jeszcze własnością męża, 
his cnattel. Nie mogtam zaprzeczyć. Ufam, że 
mała .moja przyjaciółka znajdzie towarzysza dość 
inteligentnego, by kultywował indywidualizm jej, 
zamiast ograniczać gc.

— Amen, matko chrzestna — odpowiedział z 
zagadkowym uśmiechem.

We wtorek stało się coś ciekawego. P rzy­
byliśmy właśnie do Annecy samochodem, pan de 
Lusson, Josa i ja. Spacerowaliśmy nad brzegiem 
jeziora, podczas gdy przyrządzano śniadanie w 
hotelu ae Verdun.

Nagle Gwidon przyspieszył kroku, Josa, idąc 
za pierwszym popęaem, podążyła za nim i jakie 
sto metrów uszli tak obok siebie, jakoby mknęl- 
gdzieś daleko. Pan de Lusson zmarszczył brwi, 
goniąc ich wzroziem niezadowolonym ku pocie­
sze mojej; dziewczynina stanęła, a zwróciwszy się 
do nas — czekała.

(C. d. n.)
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będ/.ie każdy, ponlewać zn iża ją  d j  
pryszcae, w yrzuty, p iegi, plamy 
w ątroblane, am arszezkl już po
dwu lub triyraiowcm uiyoiu p ra

wdzlwego angielskiego

H A Ł A & 8 A

DBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  kl. od wyrazu.

P a s z t e t
z gęaeh wątróbek, atrasburgaki, po 3 kor. 
■ trn f la a i  4 koron puszka fontowa — 

Dwór Ł a p u y n , Brzeżauy.

Tanleł lak wsiądzie 1

z a  2  z ł.
przerabia stare materaee (3 poduszki) 
zupełnie jak nowe. Drelichy na pokrycia 
od 50 et. za metr. Nowe materace wło- 
sienoe obłożone watą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15  zł., materace a trawy mor­
skiej od 6-50 , obłożone watą dr. Bischofa 
od 10  zł. Kołdry od zł. 3-50 w każdej 
cenie — poleca najtaniej apecyalna praco­

wnia kołder i materaców
J ó z e f a  S c h n s te r a , L w ó w ,

K opernika & 435

f i  ST 4, €% i  T A
—6 v  ■

Praułffoiułia piękne laski ” *Tebr‘■ I f l t f  U fcl t f  ID  ncmi rączkami poleca
JAN WOJTYCH, złotnik, Lwów, Aka 
dom lek a 8. 103

Biuro nauczycielskie
Mme Allement, Trzeciego Maja 5, po­
szukuje nauczycielkę z ukończeniem nauk 

w klasztorze pp. Niepokalanek

Piękna willa
do aprzedanis.
>9 Listopada).

z ogrodem, z kom­
fortem urządzona, 

Szymonowiczow 7 (boczos 
99

A h i a H u  domowe, smaczne i zdrowe, 
U U I d U y  na świeżem maile. Wiado- 
moić w sklepie Wgo. Czarneckiego ul. 
Łyowkowska 1. 1 7 .

Pożyczki
załatwia za koncyktem i bez kondyktu dla 
P. T. urzędników, oficerów w ogólnofoi, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, 
nanczycleli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów
i apteka: zy B e p re z e n ta c y i i  „be* 
■m <en - ł e r e l n n -  we Lwowie, ul 

Koperniku i. 2b. 506

W  iL ry n ic y
J .  Z n a m l r o w i b l e g t f  

„ P e n ty o n n t  W a r s z a w s k i11,
dawniej „bydropatyezny* 

w idealneua położeniu, pierwszorzę­
dny dom o 70 pokojach wedle wszel­
kich wymóg komfortu i hygteny urzą­
dzonych Kuchnia wzorowa. Czytel­
nia, werandy, ogród, sala i plac za­
baw. Ceny umiarkowane. Prospekty 
na żądanie wysyła optatule.

447 Z a r z ą d .

W  K r y n i c y  

„U n i w « r s a l M
dom komisyjny-spedycyjuy, kantor
wymiany, biuro podróży, informa­
cyjne, wynajmu mieszkań, pośredn c- 
twa pracy, plakatowania ogłoszeń i 
reklamy, ajeneya dzienników, ubez­
pieczeń, zastępstwo banków i roz­
licznych firm, poleca swe uiługi PT. 

Gości.

N a  w y śc ig i
rękawiczki do jazdy 
konnej I powożenia

poleca 5I 8
F a b ry k a  i  m agazyn rękaw i- 

ezek firmy

J A N  OIROK
pod Rycerzem

we Lwowie, 
plae M aryacki 8,
obok handlu pp. Seyfartha i Dy- 

dyńakiego.

I

j f f t e k a  o g ó r k o w e g o
Zupełnie nieszkodliw e, n ad a je  tw arzy  i b iustow i ozaru- 
ją o ą  białość, świeżość i delikatność. C ena jed n e j flaszki 
2 kor. do tego m y d ło  ogórkow e kor. 1 , -p u d e r o g ó rk o ­
w y kor. 1*30, c rćm e  ogórkow y koron 3. Do nabyoia 
w aptekaob. — T ylko B alassa p re p a ra ty  są praw dziw e. 
W ysy ła  p o o ztą : C. BA LASSA ap tek a , B udapest, E rz sć - 
b e s fa lra . G łów ny  skład we L w ow ie: A ptekarz H. Rubel 
p rzedtem  Z. R ucker.—  D alej nabyć m ożna w ap tek ach :

M. Schw arza i A. Goldberga w P rzem yślu . 88

J ó z e f  K r a s n o p o ls k i ,

Pracownia pozłotnicza,
ul. Łyczakowska 1. 40 we Lwowie, 

wykoanje roboty kościelne, cerkiewne i sa­
lonowe, odnawia ołtarze, ambony ltp. 

sumiennie po najniższych cenacb. 463

T r z y  guldeny
kosztuje raczka pocztowa bmtto 5 kg. 
(zawierająca około 50—60 sztuk) przy 
prasowaniu mało nszkodzouych, pięknie 

sortowanych z zapachem kwiatów

Mydła toaletowe
fiołkowe, różowe, heliotrop, moszus, 

konwaliowe, brzoskwiniowe Ltd.
Wysyła za zaliczką 349

Manhattan - Przedsiębiorstw o
B t dapeazt V II I ,  B e re z e d y  u l. 3.

Do smażenia
wielkie hiszpańskie widnie i wy­
brane duże morele, wysyła w 
5 kg. poozt. koszykach, op łatn ie  
s tarannie opakow ane po  zł. 1'80,

A . H o f f m a n n ,  N y l r e ą j U z s
(W ęgry)* 5I5

O f e r u j  o  u l  f
nasze doskonale ż n i w i a r k i  
systemu „C O B M lC K *1 po 
* 7 0  z ł .  i k o s i a r k i  po ISO

jak długo zapas starczy. 
F ilia : 512

Ed. kokom  1 Ska, 
Lwów, Gródecka 49.

Z powoda zwinięcia handln — przez W ysokie e. k.
Władze rządowe dozwolona 22i

Zupełna w ysp rze iaż
• r ^ i
c a

0 3

c o

pierwszej jakoAci, świeżo elętc , sprzedaje 
każdego dala we Lwowie na rynku, lub 
wysyła takowe aa pobraniem poczto? em 
po najtańszej oenie targowej, Zarząd dóbr 
Je an a  Lalzego w Woli wysoeklej o. p.

Żółkiew . 4 'o

t - c :
c o

N I

IN I-

wazelkioh gatunków  dyw anów , firan ek , p o r iy e r , ch o d n ik ó w , k o ­
ców. k ap  n a  łó ż k a  1 s to ły , jako też  dyw anów  p ra w d z iw y ch  p e r ­
skich 1 o ry e n ta 'n y c h , n a r /u te k  i p o r ty e r  w schodnich(C aram anie) 
p o  b a j e c z n i e  n i s k l c l t  e e a a e h .

Skład dywanów 1 artykułów dekoracyjnych 
L w ów , ul. N ykatask a  I. 11  (Dom Szopena).

K ra w a tk i
najtaniej sprzedaje fabryka krawatów 2 ,  
T v U a r o w a k i e | ,  ul. Chorążer.jzna 14. 

Lwów (przedtem Zimorowicza 6).

t y l k o  k .  3 . 2 0

j e d n a  s t o r a

płócienna automatyczna,
kom pletnie gotową, do wielkożci

1 0 0 X 2 ® ®

w fabryce stór i żaluzyi

J .  C h r i s t o f a
Jabłonowskich 9 we Lwowie.

„goniec Jarosławski",
tygodn ik  narodow y pow iatu jarosław skiego, pod kierow nictwem  K o m ite tu , wyoho- 
dzi w Ja ro sła w iu  każdej soboty o godz. 12-fcej w południe. P rzedpłata w miejscu 
w y n o s i: rocznie 4  bor. 8 0  h . ,  półrocznie 2  b. 4 0  b., kw artaln ie  1 b. 2 0  h . ;  
z przesyłką pocztową : rocznie 5  b. 8 4  b ,  półrocznie 2  b. 0 2  h . ,  k w arta ln ie  

1 k  4 6  h ., num er pc jed y n czi 1 0  h a l .
Abonam ent p rzy jm uje A dm in istracja  „Oodca Jaroalawabiego**, J a ro ­

sław , sk ry tka pocztowa, oraz księgarn ia  p. J .  M einharta w Jarosław iu.

Ogłoszenia i anonse przy jm uje  się po nader niskich cen ach : w ru b ry ­
ce „nadesłane* po 30 hal. za  w iersz lub je g o  m iejsce, insera ty  po 20 hal. za 
wiersz, drobne ogłoszenia po 6 hal. od słowa. 617

Wszelkie og ł)szen ia i anonse przyjm uje księgarn ia  p. J . M einharta  w Jarosław iu .

Ekspedycya anonsów
HE2IMnVB. SOHALBBL 

W iedeń, I. W ollzeile 11, parter 11. piętro
■ałoione w r. 1873 — Telefon 8 M.

Konto oaekowe ok. pocztowej kozy oszczędności 804.316.
Poleca sic t ta jta ń u e ' t  n a jrs e ic ln ie jt te j poetu i  co do  łas»ó*o»e>l tnseta ­
tó w  do  w esystkich gaset k ra jo w y c h  • n a g ra m a m y '*  . F a c h o w e  ra d u , projekta  
n a  attonsy, foka te i oceny tych te  wolne od opłaty. N a j n o w u y  w ie lk i katalog  

gaset dla inserujących gratis i oołeżme.
Włuny zblerewy wykaz w  csaeopum ach „ lio w e j P r ts e y "  i  „N o w ego  W ie d . 
Tagb la tu*  d la  anonsów  ka śdej treści, ja k o  t o :  k  t n a  t sp rse d a ty  w  h a id e j  

g a łfs i,  spółek, ageneyi, saetfpetw, p o d a h  o posu l y  i  w y p is  ofert itd .

€ * r  w » i * e e t w o

naftowe i „Nieliylół
we Lwowie

zatwierdzone dekretem o. k. starostwa górnioaeso w Krakowie 
z  d n ia  1 4  k w ie tn ia  1 9 0 6  1. 1497

nabyło od p3yndykatu Niebyłowskiego* znaczne komplekey terenów nafto­
wych i woskowyoh w Niebyłowie, w mioceńskiej fortnacyi solnej (górnym 
oligoc6nie). Tereny te obejmują między innemi przeważnę częśó znanej par­
celi „Boplenkiu o kilkuset starych „duszkach" (płytkich *tudDi„ch nafto­
wych). Walne zgromadzenie gwarków z dnia 5 czerwca b. r. uchwaliło roz- 
począó roboty wiertnicze.

Emitowano 100 kuksów (listów udziałowych) Każdy kuks może być 
podzielonym na 100 parcy&łów (części). Kuksy i paroyały wydaj i o. k. okrę­
gowy ursąd górniczy w Stanisławowie.

Przewodniczącym komitetu nadzorczego jest Wny Leonard W iśniew­
ski, poseł na Sejm krajowy: Dyrektorami są: Wni dr. J a n  D eskur, dy­
rektor Banku pareelacyjnego we Lwowie, K azim ierz Gaslorowskl, inżynier 
górniczy we Lwowie i dr. W iktor U ngar, adwokat krajowy w Drohobyczu.

Obecna (emisyjna) cena kuksu wynosi 700 koron, a pareyału (A/10 część 
knksn) 80 koron.

Walne zgromadzenie gwarków i  dnia 5 czerwca br. wstawiło wpłatę 
na roboty kopalniane o i kuksa po 80i) kor.., a od pareyału po 80 koron. 
Kwoty zaliozone na wpłaty będą do dnia rozpoczęcia robót kopalnianych na 
rzecz wpłacającego gwarka na 4 pro oprocentowane.

W myśl powszechnej ustawy górniczej nad ochroną praw gwarków 
(właścicieli kuksów i pareyałów) czuwa władza górnicza i kontrolująca 
działalność Zarządu gwarnictwa.

Generalne zastępstwo sprzedaży kuksów i pareyałów otrzymała firma

O s t r o - w - s f e L  I  C - C L d e l r ,
Dom handlowy dla interesów przemysłowo-naftowyoh, Lwów, ul. Kopernika 

1. 21, która udziela w tej mierae informacyj. 496

Najnowszego systemu 
orygln. amerykańskie

Kosiarki, 
żniwiarki i wiązałki „Jdeal" 

przetrząsacie do siana 
i grabiarki

firm y In te rn a tio n a l H a rw este r C om pagnie w Chicago
polecz 5*4

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w  K rak ow ie  (Hotel cen tra ln y).

M ontow anie b e z p ła tn ie . C ennik i n a  żąd an ie  o d w ro tn ą  p o ez tą

Zalecona przez Towarzystwo l e k a r s k i e  krakowskie 
szczaw a nlknllczno-sodown, zawierają** ozęsol składowe chemiczne, Jak

ska
wyrobu naszefio, pod kontrolę Komlsyl przemysłowej To w a rzy­
stwa lekarskiego. U żyw aną byw a w z g a d z e ,  k u ro z a o h  i 

wlekly oh bataraoh  żołądka, z dobrym  skutkiem ,
Cena flaszki w  K rak ow ie  15 et. 62

Do nabyoia w aptekach i drogueryach  , skład tiia Lwowa 
w aptece i .  Wewiorskiegc.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoicisls fabryki wód minoralaych,

me

C o t o s s e u m t v  J P a s t i # *
 ________________  H e n n  " u  ó w

przedstaw ienia w ogrodzie, w razie  
deszczu w odnowionej nuli.

Od lO  Czerwca
Pierwszy występ Wielkiego baletu 

„Babel* złożonego z 60 osób,
orai 11 innych pr«dufc«yl*

"Wydawca i odptw iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillora, Neum&nna i Su
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